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NIECH ŻYJE MIĘDZYNARODOWY DZIEŃ KOBIET
- SYMBOL WALKI O POKÓJ

Miliony kobiet świata obchodzą tego­
roczny Międzynarodowy Dzień Kobiet 
w godzinie, którą Ilia Erenburg . prze­
mawiając na berlińskiej sesji Światowej 
Rady Pokoju, nazwał godziną pełną tra­
gizmu i nadziei, w chwili, gdy sity woj­
ny i śmierci mierzą się z potężniejący­
mi z dnia na dzień siłami pokoju i ży­
cia.

Kobiety, które dają życie, których 
najgorętszym pragnieniem było zawsze 
szczęście dzieci — nienawidzą wojny, 
wojny, która kosztuje wiele krwi i łez, 
która rozbija rodziny, która pozostawia 
po sobie nędzę, ruiny, kalectwo. Toteż 
kobiety idą dziś w pierwszych szere­
gach bojowników o pokój, biotą czyn­
ny udział w światowym ruchu obroń­
ców pokoju na wszystkich kontynen­
tach, we wszystkich krajach.

W dniu 3 marca na ulice miast wyj­
dą kobiety różnych ras i narodowości, 
robotnice i chłopki, kobiety różnych wie­
rzeń, religii i przekonań politycznych 
i wszystkie z jednakową mocą będą wo-

W. I.LENIN 
o Międzynarodowym

Bnin Kobiet
W dziejach ludzkości nie było 

ani jednego wielkiego ruchu 
uciśnionych, w którym by nie 
brały udziału pracujące kobiety. 
Kobiety pracujące, element ze 
wszystkich uciśnionych najbar­
dziej uciśniony, nigdy nie pozo­
stawały i nie mogły pozostawać 
na uboczu od wielkiego szlaku 
ruchu wyzwoleńczego. Ruch 
wyzwoleńczy niewolników wy­
łonił., jak wiadomo. setki, i. tusia 
ce W.icKicn męczennic i boha­
terek. W szeregach bojowników 
o wyzwolenie chłopstwa pań­
szczyźnianego walczyły dzie­
siątki tysięcy pracujących ko­
biet. Nic dziwnego, że rewolu­
cyjny ruch klasy robotniczej, 
najpotężniejszy ze wszystkich 
ruchów wyzwoleńczych uciśnio­
nych mas, przyciągnął pod swój 
sztandar miliony pracujących 
kobiet.

Międzynarodowy Dzień Ko­
biet jest wskaźnikiem niezwy­
ciężonej potęgi ruchu wy­
zwoleńczego klasy robotniczej 
i zwiastunem jego wielkiej 
przyszłości.

Kobiety pracujące, robotnice 
i chłopki, są ogromną rezerwą 
klasy robotniczej. Rezerwa ta 
stanowi co najmniej połowę 
ludności. Od tego, czy ta rezer­
wa kobieca będzie po strome 
klasy robotniczej, czy przeciw­
ko niej, zależą losy ruchu pro­
letariackiego, zwycięstwo lub 
klęska rewolucji proletariackiej, 
zwycięstwo lub klęska władzy 
proletariackiej. Dlatego też 
pierwsze zadanie proletariatu 
i jego czołowego oddziału, partii 
komunistycznej, polega na zde­
cydowanej walce o wyzwolenie 
kobiet, robotnic i chłopek spod 
wpływu burżuazji, o oświecenie 
polityczne i zorganizowanie ro­
botnic i chłopek pod sztan­
darem proletariatu.

Międzynarodowy Dzień Ko­
biet jest środkiem pozyskania 
rezerwy kobiet pracujących dla 
sprawy proletariatu.

Ale kobiety pracujące są nie 
tylko rezerwą. Mogą one stać 
się i staną się — jeśli słuszna 
będzie polityka klasy robotni­
czej — prawdziwą armią klasy 
robotniczej, walczącą przeciwko 
burżuazji. Wykuć z rezerwy ko­
biet pracujących armię robot­
nic i chłopek, walczącą ramię 
przy ramieniu z wielką armią 
proletariatu, oto drugie i decy­
dujące zadanie klasy robotni­
czej.

Międzynarodowy Dzień Ko­
biet powinien stać się środkiem 
przemiany robotnic i chłopek 
z rezerwy klasy robotniczej w 
czynną armię -wyzwoleńczego 
ruchu proletariatu.

Niech się święci Międzynaro- 
wy Dzień Kobiet!

Wydrukowano po raz pierwszy 
w ,Prawdzie“ 8 marca 1925 r.

lać: „Obronimy pokój, wstrzymamy woj­
nę!“ Powstrzymamy ją demaskując 
zbrodnie i kłamstwa imperialistycznych 
podżegaczy wojennych, walcząc prze­
ciwko remilitaryzacji Niemiec Zachod­
nich, przeciwko użyciu broni atomowej, 
przeciwko zbrodniom popełnianym przez 
imperialistycznych ludobójców w Korei.

Nasze kobiety, a wśród nich i nauczy­
cielki, w ciągu ostatnich miesięcy dały 
wiele dowodów sympatii 1 solidarności 
z bohaterskim narodem koreańskim, ale 
jest rzeczą konieczną, aby jeszcze lepiej 
zrozumiały, że polityka amerykańska, 
polityka mordów bezbronnych kobiet 
i dzieci w Korei, to przygotowanie in­
wazji również na naszą ojczyznę, że 
walka na Korei, toczona w imię wolno­
ści i niepodległości narodu koreańskie­
go, to również walka o naszą niezawi­
słość narodową, o naszą wolność.

Tegoroczny Międzynarodowy Dzień 
Kobiet zbiega się z rocznicą ogłoszenia 
uchwały Biura Politycznego Komitetu 
Centralnego PZPR w sprawie pracy 
wśród kobiet. Mamy na tym polu znacz­
ne osiągnięcia: tysiące kobiet zostały 
wciągnięte do produkcji, poznały wiele 
nowych, pożytecznych zawodów, tysiące 
kobiet miast i wsi zasiada dziś w radach 
narodowych, piastuje kierownicze stano­
wiska. Mamy wiele, nowych aktywistek 
pokoju, zasłużonych przodownic pracy, 
działaczek społecznych, które wyłoniły 
się w ciągu ubiegłego roku. Stało się to 
przede wszystkim dlatego, że umieliśmy 
w większości wypadków przezwyciężyć 
pozostałości przesądu o niższości kobiet, 
niechęć do powoływania ich na odpo­
wiedzialne stanowiska.

Pierwsze na świecie całkowite 1 pełne 
wyzwolenie kobiety przyniosła Rewolu­
cja Październikowa. Państwo socjali­
styczne oparło swe budownictwo na 
równym udziale mężczyzny i kobiety, 
wciągnęło miliony kobiet do procesów 
produkcyjnych, zagwarantowało im ró­
wny dostęp do wszystkich dziedzin ży­
cia, usunęło wszystkie źródła prawnej 
i faktycznej nierówności kobiet. Osiąg­
nięcia kobiet w Związku Radziec­
kim oraz krajach, które strząsnęły z sie­
bie jarzmo kapitalizmu — obaliły w peł­

Nauczycielstwo czynnie włącza się n narodowy front 
walki o pokój i Plan 6-letni

W dniach 17 i 18 lutego br. odbyły się
obrady VI Plenum Komitetu Centralne­
go PZPR. Plenum podsumowało osią­
gnięcia pierwszego roku Planu 6-letnie­
go i na podstawie analizy sytuacji mię­
dzynarodowej oraz wewnętrznej kraju 
wytyczyło program działania na okres 
najbliższy. Przewodniczący Kom. Centr. 
PZPR Prezydent Bolesław Bierut, wysu­
wając hasło ogólno- narodowego frontu 
postawił przed narodem najbardziej do­
niosłe i najbardziej cenne zadania pro­
gramowe walki o pokój i Plan 6-letni, w 
swym bogatym i głębokim referacie.

Walka o pokój i Plan 6-letni to dziś 
najważniejsze dla nas sprawy nierozer­
walnie ze sobą złączone. Olbrzymia bo­
wiem i pokojowa praca mięśni i mózgów 
naszego narodu, realizującego z całym 
zapałem Plan 6-letni jest dokonywana w 
okresie coraz bardziej zaostrzającego się 
niebezpieczeństwa rozpętania przez im­
perialistów amerykańskich nowej rzezi 
światowej. Im-'riaJKci. amerykańscy 
.zy stąpił i do gorączkowego organizo­

wania i uzbiaj-.-.a nord hitlerowskich w 
Niemczech Zachodnich i wskrzeszania 
imperializmu japońskiego. Chcieliby oni 
znów obrócić nasz kraj w zgliszcza i ru­
iny, uczynić z Polski swą kolonię.

Dlatego też nieustanna walka o pokój 
w. obecnej dobie jest najważniejszym 
naszym patriotycznym i ogólnoludzkim 
zadaniem. Prezydent Bierut powiedział: 
„W trwałym pokoju, sojuszu ze Związ­
kiem Radzieckim i w potężnym rozwo­
ju sił wytwórczych narodu, który po­
mnaża nasz Plan 6-letni, mieści się nie­
zniszczalne i moccdajne źródło rzeczywi­
stej siły, niezawisłości i suwerenności 
polskiej, niezawodny motor i dźwignia 
naszych przyszłych dziejów narodo­
wych“. A dalej:

„Nawołujemy do skupienia się w sze- 
1 egach frontu narodowego — powiedział 
Prezydent Bierut — bo robotnicy, chło­
pi pracujący i inteligencja pracująca 
stanowią trzon naszego narodu. Naród 
polski na przestrzeni wieków uległ głę­
bokim przeoorażeniom i dziś wkracza w 
okres nowego rozkwitu, gdyż staje się 
narodem socjalistycznym“. W Polsce do 
końca XVIII wieku dominowała feudal­
na szlachta, która tylko siebie uważała 
za naród. Dziełem szlachty była Targo­
wica, niosąca zgubę Polsce. W XIX wie­
ku zaś ukształtował się naród burżua- 
zyjny, gdzie burżuazja była klasą domi­
nującą. Tchórzliwa i reakcyjna burżua­
zja polska zaprzedawała najżywotniejsze 
interesy narodu obcym kapitalistom. Ta 
reakcyjność i nikczemncść polskich klas 
posiadających wystąpiła z jeszcze wię­
kszą siłą w okresie drugiej niepodległoś­
ci. Uzyskując niepodległość dzięki Re­
wolucji Październikowej Polska stała się 
jednak państwem uzależnionym od kra­

ni i raz na zawsze przesądy o rzeko­
mej niższości kobiety.

To też dziś kobiety pracująca całego 
świata rozumieją córa» lepiej, że dla 
osiągnięcia rzeczywistego równoupraw­
nienia muszą przede wszystkim wal­
czyć o zlikwidowanie wszelkiego wyzys­
ku, o obalenie podstaw ustroju kapita­
listycznego. Że nie ma i nie może być 
prawdziwego równouprawnienia kobie­
ty w krajach kapitalistycznych.

Polska Ludowa otworzyła przed pol­
ską kobietą nowe, wspaniałe perspek­
tywy. Poczuła się ona nareszcie' pełno­
prawnym obywatelem, odpowiedzialnym 
za losy państwa — to też bierze coraz 
czynniej szy współudział w walce mas 
pracujących o pokój, postęp i sprawie­
dliwość społeczną.

Minął dla kobiety polskiej koszmar 
wyzysku i .bezrobocia. Rodzi się na na­
szych oczach nowa kobieta — świado­
ma politycznie i społecznie, aktywna 
współtwórczyni nowego życia. A w pier­
wszym szeregu, -jako szermierz wszyst­
kiego, co postępowe, słuszne, sprawiedli­
we — kroczy polska postępowa nau­
czycielka.

Jakie odległe wydają nam się te cza­
sy, gdy olbrzymie fale redukcji pozba­
wiały chleba nauczycieliti — mężatki, 
gdy zamykało się dziesiątki szkół, a je­
dnocześnie ilość analfabetów i półanal­
fabetów sięgała milionów. Jakże odległe 
wydają się nam te czasy, gdy szykany 
i prześladowania ze strony władz za 
każde bardziej postępowe słowo czyniły 
życie nie do zniesienia. A przecież tak 
było jeszcze 12 lat temu...

Z pełnią entuzjazmu, z bezmiarem po­
święcenia oddaje dziś nauczycielka pol­
ska swe siły i zdolności budowaniu no­
wej Polski.

„Każda nauczycielka — świadomym 
bojownikiem pokoju, świadomym reali­
zatorem Planu 6-letniego“ — oto hasło, 
z którym włączamy się do obchodu Mię­
dzynarodowego Dnia Kobiet. Każda na­
uczycielka, wierna córka ojczyzny pracą 
swych rąk- i mózgu 'przyczyni się do szyb­
kiego zbudowania socjalizmu.

Kobiety — matki, kobiety — nauczy­

jów imperialistycznych, stała się krajem 
bezrobocia i nędzy, stała się państwem 
faszystowskim, uciskającym masy ludo­
we i mniejszości narodowe. To właśnie 
doprowadziło kraj do tragicznego wrze­
śnia 1939 roku. Od roku 1944 naród nasz 
rozpoczyna nowy okres dziejów.

Usunięci od władzy i wywłaszczeni 
zostali kapitaliści i obszarnicy. Wielka 
masa chłopów powiązała się już z gospo­
darką socjalistyczną w zakresie handlu. 
W codziennej zaciętej walce z kułakami 
dokonuje się proces rozwoju spółdziel­
czości produkcyjnej na wsi. Umacnia się 
sojusz robotniczo - chłopski pod kierow­
nictwem klasy robotniczej.

Fakty te świadczą o szybkim procesie 
przekształcania się naszego narodu.

„Jakże wyrosła w ciągu 6 minionych 
lat nasza klasa robotnicza, jak dźwignę­
ły się masy chłopskie, jakie horyzonty 
dla swej inicjatywy twórczej zdobyła 
nasza inteligencja, nasza młodzież, nasze 
kobiety. A przecież to jest ten nasz o- 
drodzpny naród polski przekształcający 
się w naród socjalistyczny, a nie garstka 
opierających się przemianom społecz- 

I nym kułaków, spekulantów i różnych 
rozbitków burżuazyjnych, których dal­
szy rozwój naszego życia społecznego i 
dalsza walka polityczna usuwać będzie 
coraz bardziej na boczny tor, póki nie 
staną się tylko wspomnieniem historycz­
nym“. (Bierut).

Front narodowy oznacza wzmożenie 
tempa budowy socjalizmu, oznacza kon­
solidację pod kierownictwem klasy ro­
botniczej wszystkich ludzi pracy miast 
i wsi w zaciętej walce z wrogami i 
zdrajcami narodu polskiego, szpiegami, 
dywersantami.

„Hasło frontu narodowego oznacza po­
dniesienie walki klasowej na wyższy po­
ziom i prowadzenie jej w korzystniej­
szych warunkach, oznacza zmianę do­
tychczasowych metod walki politycznej, 
ale nie celów tej walki, nie kierunku tej 
walki, nie podstawowych zadań tej wal­
ki, która jest walką o realizację history­
cznej misji klasy robotniczej tzn. walką 
o zwycięstwo socjalizmu“, (Bierut)

Prawda socjalizmu jest wszechpotężna. 
Niesiona w masy powinna ona miażdżyć 
każde kłamstwo i oszczerstwo szerzone 
przez agentów i szpiegów imperialistycz­
nych — śmiertelnych wrogów Polski.

Potężną dźwignią wychowawczą sze­
rokich mas, siłą cementującą front na­
rodowy stać się musi wszystko to, co 
najcenniejsze, najbardziej wzniosłe i pię­
kne w naszej przeszłości, nasze postępo­
we i wolnościowe tradycje, wkład na­
szego narodu do ogólnoludzkiej kultury, 
wszystko, co stanowi przedmiot najwyż­
szej dumy narodowej. ■

Największym jednak tytułem do tej

■

- i! *

i-A", $ ‘X '

1 - liii 
% ■ . . ■
' „ i.

W - i
j• - O
1 w

l — - W 1

»ty

cielki, działaczki oświatowe pracą sw$ 
przyczynią się do pogłębienia uczuć pa­
triotyzmu, przywiązania i wierności dla 
naszej Ludowej Ojczyzny, wychowają 
młode pokolenie w gotowości do aktyw­
nej i śmiałej walki przeciwko imperia­
listycznym podżegaczom wojennym, w 
miłości i szacunku do wszystkich ludzi 
świata walczących o pokój i do czoło­
wej siły obozu pokoju — do narodów 
radzieckich, którym przewodzi wódz po­
stępowej ludzkości, niezłomny szer­
mierz pokoju, Józef Stalin.

dumy narodowej są nasze osiągnięcia i 
zwycięstwa czasów obecnych.

„Duma z osiągnięć dokonanych wspól­
nym wysiłkiem, duma każdego robotni­
ka i nauczyciela, lekarza i inżyniera z 
własnych osiągnięć w pracy jest pięk­
nym uczuciem, które winniśmy kulty­
wować... C.enimy naszą twórczą inteli­
gencję, która tyle razy przyczyniła się 
do sukcesów Polski Ludowej. Chcemy, 
aby byli otoczeni szacunkiem i uzna­
niem. Czekają ich wielkie zadania w tym 
roku i w latach następnych, chcemy 
więc, aby mieli jasną perspektywę ży­
ciową, aby dzieci ich korzystały z po­
dobnych przywilejów co i dzieci robot­
nicze“. (Bierut)

Wielkie i odpowiedzialne zadania sto­
ją przed narodem w roku 1951 — dru­
gim roku Planu 6-letniego. ’ Produkcję 
przemysłową musimy zwiększyć o prze- 
szłó 23%. Podnieść musimy znacznie 
produkcję rolniczą. Przyśpieszyć rozwój 
spółdzielczości produkcyjnej na wsi, do­
konać dalszego postępu technicznego, 
wydatnie obniżyć koszty -własnej pro­
dukcji, poważnie podnieść wydajność 
pracy, walczyć o dalszy wzrost współ­
zawodnictwa socjalistycznego. Taki to 
ogrom zadań stoi przed narodowym 
frontem walki o pokój i Plan 6-letni. 
Realizacja ich wymagać będzie niesły­
chanego wysiłku w dziele uświadamia­
nia całego narodu o zadaniach, trudnoś­
ciach i perspektywach, stojących przed 
nim.

Hasło frontu w walce o pokój i Plan 
6-letni jest odpowiedzialne i trudne.

„Niech każdy Polak miłujący swój 
kraj wzmacnia swą czujność przeciwko 
podstępnym knowaniom wroga, niech 
nie szczędzi wysiłku w umacnianiu sił 
gospodarczych Polski Ludowej, niech 
gotowością_ do ofiarnej pracy dla swego 
narodu daje wzór i przykład swego pa­
triotyzmu, niech gotowością do obrony 
pokoju służy ludzkości“.

Dlatego też, nawiązując do bogatej 
treści referatu Prezydenta Bieruta, my 
nauczyciele polscy z całym entuzjazmem 
włączamy się do wielkiego frontu na­
rodowego, będziemy jego najgorętszymi 
propagatorami i bojownikami. Pragnie­
my razem z bohaterską klasą robotniczą 
i pracującym chłopstwem stać się naj­
szlachetniejszą emanacją narodu socja­
listycznego, dumnego ze swych narodo­
wo - społecznych walk wyzwoleńczych 
w przeszłości, dumnego ze swych osiąg­
nięć zrealizowanych zwycięsko już w 
3-letnim planie odbudowy i realizują­
cym się wielkim 6-letnim Planem prze­
budowy. Wielkie zadania walki o pokój, 
związane ściśle z realizacją Planu 6-let- 
piego muszą wejść jako żywa treść do 
naszej, codziennej pracy w szkole, do 
naszej działalności związkowej.

Jakie zadania stoją przed III/XXIII 
Krajowym Zjazdem Delegatów ZHP

Zjazd warszawski, który odbędzie się w dniach 18 — 20 marca br. 
musi zapoczątkować pewien przełom w życiu naszej organizacji za­
wodowej. w związku z tym należy skupić uwagą naszych członków 
na zadaniach, które stały przed obecnym zarządem jak i aa tych, 
które staną przed zarządem przyszłej kadencji.

Realizacja zadań, związana z kadencją dotychczasowego Zarządu 
Głównego powinna być oceniona w świetle ostrej krytyki. Nie może 
tu być mowy o kumoterstwie sięgającym tradycją do czasów przed­
wojennych. Rozesłane wcześniej sprawozdania z działalności ustępu­
jącego Zarządu powinny dostarczyć wszystkim delegatom żywego 
materiału dla krytycznej oceny działalności ustępującego Zarządu. 
Delegaci zabierając glos w dyskusji nie powinni jednak zapominać 
o metodzie samokrytyki. Trzeba będzie „sine ira et studio" powie­
dzieć, w jakim stopniu były realizowane przez organizacje terenowe 
zdrowe poczynania Żarz. GL, w jaki sposób pomagano w terenie w re­
alizacji słusznych dążeń centrali związkowej.

Najważniejsze zadanie, które jest dziś i w następnych kadencjach 
ciągle aktualne i wokół którego skupiać się będzie dyskusja — to 
zagadnienie postawy ideowej nauczycielstwa. Walka o światopogląd 
nauczyciela, wprowadzenie nowych treści programowych do szkoły 
realizacja celów socjalistycznej pedagogiki, powiązania teorii z prak­
tyką, jeśli chodzi o wcielenie w procesie nauczania elementów 
marksizmu - leninizmu nabytych drogą szkolenia Ideologicznego — 
oto problemy, które składają się na polityczną oceną roboty związ­
kowej.

W tym miejscu należy poddać krytycznej ocenie samo szkolenie 
Ideologiczne zarówno od strony organizacyjnej jak i metodologicznej. 
Zawsze bowiem frapujące jest pytanie, w jakim stopniu zorganizowa­
ne samokształcenie ideologiczne przyśpiesza proces przeobrażania 
światopoglądu nauczycielstwa.

Zarząd Główny słabo prowadził walkę z wpływami reakcyjnymi, 
oportunistycznymi oraz klerykalnymi, jeśli chodzi o jego dotychcza­
sową działalność. Tolerancja wstecznych przekonań i wstecznych 
działań była zbyt daleko posunięta. Fałszywie pojęta koleżeńskość, 
swoisty dla nas oportunistyczny liberalizm nie pozwalały wielu z nas 
nazwać rzeczy po imieniu, wstrzymywały nas od ostrych dyskusyj, 
które prawdę mówiąc należało by toczyć nieustannie w naszych 
szkołach, na przerwach, w świetlicach, na posiedzeniach rad peda­
gogicznych i posiedzeniach ZOZ i MOZ, by bojowo i bez fałszywego 
dżentelmeństwa wygarnąć prawdą w oczy tym, co podwójne dusze 
mają, inną dla władz, a inną w swym domowym, a często i w szkol­
nym środowisku.

W związku z tym trzeba by poddać krytycznej 1 samokrytycznej 
analizie sposoby, jakimi przeprowadzaliśmy akcją kulturalno-oświa­
tową, jak organizowaliśmy odczyty, wspólne czytania, wieczory dys­
kusyjne, spotkania z politykami, literatami, przodownikami pracy, jak 
organizowaliśmy dostęp do ośrodków kultury i sztuki: teatrów, kin, 
oper itp. Zadania światopoglądowe i formy ich realizacji będą przez 
długie jeszcze lata aktualne, będą stały zawsze w pierwszym rządzie 
naszych planów pracy tak dziś, jak i jutro.

Z postawą ideologiczną nauczyciela jest w pierwszym rzędzie 
związana akcja walki o pokój i realizacja Planu Sześcioletniego.

a nas oportunistyczny liberalizm nie pozwalały wielu z nas

Z postawą ideologiczną nauczyciela jest w pierwszym rządzie 
związana akcja walki o pokój i realizacja Planu Sześcioletniego.

Trzeba ujawnić, jak jest to powiązane z tematyką samego naucza­
nia, w jakim stopniu żyje tą walką sam nauczyciel. Tu chodzi nie 
tylko o liczbowy udział w kampanijnych akcjach {jak . 1
zbieraniu podpisów pod apelem sztokholmskim), lecz także ó to 
w jakim stopniu wychowujemy młodzież na patriotów naszej Ludo­
wej Ojczyzny, jak wyrabiamy zdecydowaną wolą walki o pokój — 
podstawowe pragnienie setek milionów ludzi pracy, Zdaie mi się, że 
na tym polu mamy duże niedociągnięcia od Zarządu Głównego po­
cząwszy a na ZOZ skończywszy.

Jednym z zadań Planu 6-Ietniego jest likwidacja analfabetyzmu. 
Jest rzeczą chlubną, że na 30 tys. ludzi uczących na kursach dla anal­
fabetów, 23 tys. stanowią nauczyciele, tym niemniej powinniśmy sobie 
to powiedzieć, Iż tych 28 tys. to przede wszystkim nauczyciele szkól 
podstawowych, że nie włączyli się prawie do tej walki nauczyciele 
szkól średnich i zawodowych. Ta sprawa powinna również być zilu­
strowana liczbowymi przykładami, jak to naprawdę wygląda 
w terenie.

Następne zadanie, które stanie przed przyszłym Zarządem, to spra­
wa pracy ZOZ i MOZ i powiązanie jej z produkcją szkoły.

Konkretnie: udział ZOZ i MOZ przez swoje narady wytwórcze, po­
przez całą działalność w walce o wyniki nauczania. W jakim stopniu 
podstawowa organizacja związkowa współdziałała z organizacją mło­
dzieży, z komitetem rodzicielskim i opiekuńczym itd., w jakim stop­
niu ZOZ i MOZ b:erze współodpowiedzialność za jakość pracy szko­
ły. Troska o wyniki nauczania, troska o wychowanka i jego udział 
w ogólnokrajowej produkcji — to jednoczesne konkretne zwalczanie 
syndykalistycznych pozostałości, które w organizacji naszej byiy 
bardzo siine.

Dotknąłem powyżej pokrótce najważniejszych problemów, które 
będą zawsze aktualne i które muszą wejść w zakres zadań na bliż­
szą i dalszą przyszłość. Pozostaje jeszcze cały szereg spraw, jak za­
gadnienia organizacyjne, kadrowe, troska o młode kadry nauczyciel­
skie, sprawy bytowe, akcji socjalnej, które nie mniej ostro trzeba po­
stawić na zbliżającym się zjeździe, a które szczegółowiej poruszy­
my w następnych numerach naszego pisma. FUPOCZKO

tą walką sam nauczyciel. Tu chodzi nie 
kampanijnych akcjach {jak np. trójki przy
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Przeniesiemy uchwały Światowej Rady PedagOgizacja przedffliotó® poinbsłi p@zJO!!1
Pokoju na łeren szkoły nauczania w liceum pedagogicznym

Po kilkudniowych, niezwykle ważnych 
obradach i dyskusji Światowa Bada Po­
koju ogłosiła apel i rezolucje .które set­
ki milionów ludzi we wszystkich kra­
jach świata witają z głębokim zadowo­
leniem. Apel do narodów o poparcie żą­
dania zawarcia, paktu pokoju między 5 
wielkimi mocarstwami, rezolucja żądająca 
od ONZ rozpatrzenia orędzia II Świato­
wego Kongresu Obrońców Pokoju zmie­
rzających do powrotu ONZ do zasad 
karty Narodów Zjednoczonych, rezolu­
cja w sprawne pokojowego rozwiązania 
sprawy niemieckiej, japońskiej, koreań­
skiej, rezolucje w sprawie rozszerzenia 
światowego ruchu w obronie pokoju i w 
sprawne walki o pokój w krajach kolo­
nialnych i zależnych — oto bogaty plon 
kilkudniowej konferencji berlińskiej. 
Oto zarazem bojowcy program światowe­
go ruchu pokoju w walce, jaką toczą 
dziś wszystkie narody świata przeciw­
ko ludobójczym planom imperialistów 
amerykańskich i ich lokai.

Walka o utrzymanie 1 utrwalenie po­
koju o okiełznanie amerykańskich spad­
kobierców Hitlera stała się sprawą mi­
lionów ludzi na całym świecie. Losy po­
koju zależą od tego, czy narody zdołają 
ująć w swe ręce sprawę utrzymania po­
koju i bronić jej będą do końca.

Cóż wydarzyło się w przeciągu trzech 
miesięcy, jakie dzielą nas od II Świato­
wego Kongresu Obrońców Pokoju? W 
tym okresie imperialiści anglo - amery­
kańscy wzmogli przygotowania wojenne. 
Wzięli oni otwarcie kurs na rozpętanie 
nowej wojny. Depcząc cynicznie wolę 
narodów, przekształcają Organizację Na­
rodów Zjednoczonych, utworzoną dla u- 
trwalenia pokoju, w narzędzie imperia­
listycznej wojny.

W tym okresie amerykańska większość 
w ONZ uchwaliła prowokacyjną rezolu­
cję o uznaniu Chin Ludowych jako 
„agresora“, aby pomóc imperialistom a- 
merykańskim w rozszerzeniu agresji w 
Azji. ONZ nie podjęła żadnych kroków, 
które by położyły kres bestialskiej woj­
nie imperialistycznej w Korei. Żołdac- 
two Mac Arthura wciąż grasuje w Ko­
rei i dopuszcza się ohydnych morderstw, 
przewyższających w swym bestialstwie 
wzory hitlerowskie.

W tym okresie amerykańscy imperia­
liści i ich angielscy i francuscy lokaje 
wzmogli przygotowania do wojny. Re- 
militaryzacja Niemiec Zachodnich i Ja­
ponii odgrywa w planach imperialistycz­
nych rolę decydującą. Są to bowiem w 
planach imperialistycznych dwie główne 
bazy przygotowywanej agresji i dwa 
główne rezerwuary mięsa armatniego.

Narody świata nie mogą oczywiście 
przypatrywać się obojętnie tym przygo­
towaniem wojennym. W ciągu ubiegłych 
trzech miesięcy ruch obrońców pokoju w 
dalszym ciągu rozszerzył się i pogłębił. 
Karta Pokoju opublikowana na Kongre­
sie w Warszawie stała się, jak powie­
dział Pietro Nenni — „źródłem stale od­
nawiających się i bez końca rozszerza­
jących się akcji". Orędzie do ONZ, wy­
stosowane przez Światowy Kongres O- 
brońców Pokoju spotkało się z gorącym 
przyjęciem przez wszystkie narody 
świata. Związek Radziecki, Chiny Ludo­
we, kraje demokracji ludowej, Niemiec­
ka Republika Demokratyczna swoją po­
stawą wyrażającą niezłomną -wolę walki 
o pokój dały liczne dowody,, że Orędzie 
Światowego Kongresu Pokoju wyraża te 
ideały i te cele, które ożywiają politykę 
ich rządów.

W krajach kapitalistycznych masy pra­
cujące odczuły i odczuwają w sposób 
najbardziej dotkliwy brzemię olbrzymich 
zbrojeń wojennych, narzuconych przez 
imperialistów. Stałemu obniżaniu pozio­
mu życia mas pracujących towarzyszy 
atak ze strony rządów kapitalistycznych 
na podstawowe wolności demokratyczne, 
towarzyszy coraz wyraźniejsza faszyzacja 

tych krajów. Z tym większą też energią 
narody krajów kapitalistycznych wzma­
gają walkę o pokój.

Nie ma na świecie narodu, który nie 
byłby żywotnie zainteresowany w walce, 
jaką toczy ludzkość o okiełznanie pod­
palaczy świata, w walce o zachowanie 
i utrzymanie pokoju. Narody świata głę­
boko przejęły się tą prawdą, jaką wyra­
ził Józef Stalin: „Pokój będzie zachowa­
ny i utrwalony, jeżeli narody ujmą w 
swe ręce sprawę zachowania pokoju i 
będą broniły jej do końca".

Naród polski jest ważnym czynnikiem, 
jest ważnym, zorganizowanym oddzia­
łem wielkiej armii pokoju. 'Wszystkie 
twórcze siły narodu polskiego skupiają 
się w narodowym froncie walki o po­
kój 1 Plan 6-letni.

Naród polski z entuzjazmem popiera 
apel Światowej Rady Pokoju o zawarcie 
paktu pokoju między 5 mocarstwami. 
Naród polski popiera najgoręcej rezolu­
cję zmierzającą do pokojowego rozwią­
zania sprawy niemieckiej, jak również 
te wszystkie rezolucje, .które służą u- 
trzymaniu i utrwaleniu pokoju, Naród 
polski walczy o pokój, który zabezpiecza 
niepodległość Polski 1 dorobek polskie­
go ludu pracującego.

W tej wielkiej walce, jaką prowadzą 

O czym myślałam w więzieniu
— Siedząc w więzieniu wiele myślałam 

o swojej rodzinie i mężu. Minęło 7 miesięcy 
od naszego ślubu. Mąż mój jest prawdziwym 
bojownikiem o sprawiedliwość społeczną. 
Nawet ci towarzysze, którzy w fabryce nie 
podzielają jego poglądów, lubią go bardzo 
i chętnie go słuchają. Myślałam o jego sio­
strze, a mojej szwagierce. Mąż jej został roz­
strzelany w Ruchu Oporu. Jest nauczycielką. 
Koledzy jej opowiadali mi o zajściu, o którym 
nie mogę zapomnieć. Było to w czasie drugiej 
wojny światowej. Komuniści zostali usunięci 
ze związku zawodowego nauczycieli. Gdy od­
czytano spis wykluczonych nauczycieli, na sa­
li rozległ się głos kobiecy: „Mnie również na­
leży skreślić, gdyż myślę tak; jak oni“. Sło­
wa te wypowiedziała siostra mego męża. Cóż 
to za piękny przykład dla mnie. Później była 
aresztowana za udział w Ruchu Opc ru i osa­
dzona w więzieniu wojennym w forcie „Cha“, 
gdzie i ja siedziałam. Dlatego też myśl o niej 
nie opuszczała mnie. W więzieniu, w którym 
ostatnio przebywałam, znalazły się dwie zbro- 
dniarki hitlerowskie.

Jedna, którą nazywano „gestapowską su­
ką“, brała udział w rozprawie z Oradourem, 
druga była skazana na karę śmierci. Obie zo­
staną wkrótce wypuszczone na wolność. 
A jakże! Nędznica gestapowska ze zbroczony­
mi krwią rękami korzysta w więzieniu ze 
specjalnych przywilejów i wkrótce będzie wa­
łęsać się na wolności, podczas gdy robotnicy 
walczący o pokój, pakowani są do więzień.

Czyż poddać się rozpaczy? Nie, nigdy nie 
traciłam nadziei. Codzień otrzymywałam sto­
sy listów od nieznajomych. Dzięki tym listom, 
ani na chwilę nie czułam się oderwana od ży­
cia, miałam bowiem setki przyjaciół. Kobie­
ty pisały do mnie: „Gdybyś była moją córką, 
dumna byłabym z ciebie“. Rówieśnice pisały 
do mnie: „Zazdroszczę ci Raymonde. I ja 
pragnęłabym spełnić taki czyn, stać się sym­
bolem protestu narodu“...

Otrzymywałam listy ze wszystkich krajów. 
Jedynie listy ze Związku Radzieckiego nie 
dochodziły do mnie, były bowiem konfisko­
wane. Na widzeniu z mężem (a musiałam 
wiele o nie walczyć) dowiedziałam się, że pol­
ski literat opisał moje dzieje, że poeta rumuń­
ski poświęcił mi poemat, który odczytał na 
kongresie bojowników o pokój w jego kraju. 
Kobiety czeskie prosiły o przysłanie im mo­
jego portretu.

p RAYMONDE DIEN q

W lipcu 1950 raku sąd w Bordeaux skaaał 
na rok więzienia bohaterską bojownieźkę 
o pokój, Raymonde Dien, za to, że rzuciła się 
na tory kolejowe, by nie przepuścić pociągu 
z amunicją. Bod naciskiem groźnych prote­
stów bojowników o pokój we Francji, władze 
były zmuszone przedterminowo zwolnić Ray­
monde Dien. Wróciła ona do swego miasta ro­
dzinnego Tour, by z nowymi siłami stanąć do 
walki o pokój. Oto o czym myślała Raymonde 
Dien w więzieniu.

Już po zwolnieniu z więzienia przeczyta­
łam list węgierskiej maszynistki, który bar­
dzo mnie wzruszył. Pisała ona: „Jesteś taką 
samą maszynistką jak ja, jak zdobyłaś się na 
ten czyn“? Chciałam jej powiedzieć, że w na­
szym kraju, gdzie rząd przygotowuje się do 
wojny, nie ja jedna z samozaparciem walczę 
o pokój. Takich bojowników jak ja są setki 
i tysiące.

Moja przyjaciółka Michele Domenac, mat­
ka trojga dzieci, która straciła wzrok od bom­
by łzawiącej w czasie demonstracji zwolen­
ników pokoju, zapominając o własnym nie­
szczęściu, napisała do przewodniczącego try­
bunału o moje uwolnienie.

A ilu jeszcze takich jak ja siedzi w więzie­
niach. Wszyscy oni znaleźli dosyć męstwa, by 
czynnie dowieść swojej woli pokoju. Czyż 
radzieccy partyzanci nie składali życia w ofie­
rze walcząc za naszą wolność, za nas wszyst­
kich? Idąc za ich przykładem, walczymy 
ofiarnie o pokój.

— O czym myślałam, idąc na spotkanie po­
ciągu z 'materiałem wojennym, odchodzącym 
ze stacji St. Pierre de Cord?

Myślałam o tym, że wszelkimi możliwymi 
środkami należy zapobiec wojnie. Znałam ko­
biety, których mężowie polegli na froncie, 
a synowie znaleźli śmierć w wojnie w Indo- 
chinach. Tym kobietom nic nie zostało, woj­
na im wszystko zabrała. Walczą teraz razem 
z nami. To dla tych kobiet działałam. Myśla­
łam o młodych Francuzach, którzy muszą gi­
nąć dla niesłusznej sprawy. Myślałam o pa­
triotach vietnamskich. Każdy uczciwy czło­
wiek wie, że słuszność jest po stronie tych 
ludzi, którzy walczą o wolność i niezależność. 
Czyż taka właśnie walka nie jest walką spra­
wiedliwą?

Na dworcu w St. Pierre de Cord (gdzie 
mieszkają moi rodzice) przyłączyłam się do

patriotów, którzy się tam zebrali, aby nie do­
puścić do odejścia pociągu z bronią. Gdy po­
ciąg zaczął się zbliżać, poszłam mu naprze­
ciw, a gdy maszynista zahamował i pociąg 
zwolnił biegu, rzuciłam się naprzód na szyny. 
Na procesie sądowym maszynista wyjaśnił 
przewodniczącemu, że zatrzymał pociąg, bo 
przecież nie mógł zmiażdżyć takiej dziew­
czynki.

Gdy policja przyszła mnie aresztować, zro­
zumiałam, że ci, którzy są odpowiedzialni za 
wojnę w Vietnamie, boją się. Wiem, że nie 
mnie się boją, lecz boją się narodu francu­
skiego, który aprobował mój czyn. Zdają so­
bie sprawę, że wiele kobiet i mężczyzn wy­
ciągnie z mojego czynu wniosek, że działa­
niem można i trzeba wyrazić swoją wolę po­
koju.

W więzieniu przeczytałam powieść radzie- , 
cką: „Młoda' Gwardia“. Przykłady bohater­
stwa opisane w tej powieści budziły u mnie 
wyrzuty sumienia, mówiłam sobie — „otrzy­
muję tyle dowodów sympatii i uznania, a tak 
mało zrobiłam“.

Gdy czytałam następną książkę o Związku 
Radzieckim, stale myślałam o tym, że tam, 
takie kobiety i dziewczęta jak ja, budują swo­
bodnie i bez przeszkód lepszą przyszłość dla 
siebie i swoich dzieci.

Tylko szaleńcy mogą liczyć na to, że na 
wojnę ze Związkiem Radzieckim zgodzą się 
takie jak ja kobiety francuskie, których ojco­
wie harując od świtu do nocy, żyją stale pod 
grozą bezrobocia i represji. Po przeczytaniu 
książek radzieckich zrozumiałam z całą ja­
snością słowa naszego wielkiego towarzysza 
Maurice Thorez‘a (któremu z całego serca ży­
czę szybkiego wyzdrowienia): „Naród fran­
cuski nigdy nie będzie walczył przeciw Zwią­
zkowi Radzieckiemu“.

Czułam się szczęśliwa po wyjściu z wię­
zienia, gdyż wiedziałam, że uwolnienie swoje 
zawdzięczam narodowi. Gdy wychodziłam 
z więzienia, nieznani mi przyjaciele nieśli 
mnie na rękach, ściskali, zasypywali kwiata­
mi. Szczęścia mego nie potrafię wyrazić, 
wiem tylko jedno, że będę teraz walczyć o po­
kój, by być godną okazanej mi miłości i uspra­
wiedliwić zaufanie, jakim mnie obdarzono.

Może słabo i powierzchownie opowiedzia­
łam o wszystkim, ale jak głęboko to wszyst­
ko odczuwam!

Paryż,, w styczniu.

narody o zabezpieczenie pokoju nie mo­
że zabraknąć ani jednego uczciwego Po­
laka. Na każdym z nas ciąży wielki o- 
bowiązek 1 wielka odpowiedzialność za 
losy pokoju.

W tej wielkiej walc* na nas, nauczy­
cielach spoczywa szczególnie wielki o- 
bowiązek. Z natury naszego zawodu, 
stykamy się w codziennej naszej pracy 
z młodzieżą, z kadrami przyszłych bu­
downiczych Polski Socjalistycznej. Wy­
chowanie ich w duchu pokoju, poszano­
wania narodów, współpracy między na­
rodami — oto nasze wielkie zadanie.

Z natury naszej pracy stykamy się 
codziennie i bezpośrednio z rodzicami 
młodzieży szkolnej. Przenoszenie uchwał 
Światowej Rady Pokoju, rozpowszech­
nianie ich, przenoszenie 1 rozpowszech­
nianie zadań, jakie narodowi polskiemu 
wskazał w tej wielkiej walce Prezydent 
Bierut — oto wielkie nasze zadanie.

Nasz udział w Komitetach Obrońców 
Pokoju, przenoszenie na ten teren u- 
chwał Światowej Rady Pokoju 1 zadań, 
jakie wskazał Prezydent Bierut w dzie­
dzinie narodowego frontu walki o pokój 
i Plan 6-letni — oto nasze wielkie, od­
powiedzialne zadanie.

I to zadanie nauczycielstwo polskie 
wykona z honorem.

K. G.

Rok szkolny 1950/51 postawił pracę w 
liceach pedagogicznych pod znakiem pe- 
dagogizacji przedmiotów. Dziś po półrocz­
nej praktyce nauczyciel widzi doniosłość 
tej inowacji.

Pedagogizacja przedmiotów polega na 
tym, że nauczanie w liceum pedagogicz­
nym jest całkowicie podporządkowane 
potrzebom ucznia, jako kandydata do za­
wodu nauczycielskiego. Przez ścisłą łącz­
ność programu szkoły podstawowej z 
programem liceum pedagogicznego otrzy­
muje on zasób wiadomości o takim za­
sięgu. który pozwoli mu prowadzić rze­
telną pracę w szkole podstawowej.

Początkowo wydawało się, że pedago­
gizacja jest tylko powiązaniem tematów 
programu liceum pedagogicznego z te­
matami zawartymi w programie szkoły 
podstawowej. Tymczasem jest to tylko 
jeden i może najłatwiejszy sposób peda­
gogizacji, podczas gdy sposobów tych 
jest znacznie więcej. Oto prace i zagad­
nienia, w których znajdą się punkty sty­
czne liceum pedagogicznego i szkoły pod­
stawowej: wspólność celów i zadań wy­
chowania socjalistycznego, powiązanie 
tematyczne materiału nauczania, łącz­
ność wspólnych metod, stosowanie tych 
samych zasad nauczania, budowa lekcji, 
pomoce naukowe, kontrola 1 ocena pracy 
ucznia, prace i zadania piśmienne, praca 
domowa, zajęcia pozalekcyjne, czytelnic­
two, wycieczki, uroczystości szkolne, kół­
ka przedmiotowe 1 organizacje młodzie­
żowe itp.

Szkoła podstawowa 1 średnia mają je­

den cel: wszechstronny rozwój człowieka, 
co jest możliwe tylko w warunkach spo­
łeczeństwa socjalistycznego. Zarówno w 
szkole podstawowej, jak 1 średniej, a 
więc 1 w liceum pedagogicznym chodzi 
o to, aby zdobyć jak najwięcej wiedzy 
potrzebnej ,w walce o socjalizm, wiedzy 
opartej o naukowy, materialistyczny 
światopogląd.

O celach nauczania i wychowania do­
wiaduje się uczeń ną lekcjach pedago­
giki oraz metodyki przedmiotów. Te sa­
me cele spotka przy przedmiotach ogól­
nokształcących, trzeba tylko w odpo­
wiednim momencie zwrócić na to uwagę. 
Wspólność celów odnosi się też do wy­
chowania politechnicznego, fizycznego, 
estetycznego, a przede wszystkim do wy­
chowania w duchu moralności socjali­
stycznej.

PRZYKŁADY PEDAGOGIZACJI 
JĘZYKA POLSKIEGO

Najwięcej momentów „pedagogizują- 
cych“ znajdzie nauczyciel liceum peda­
gogicznego w tematyce przedmiotów hu­
manistycznych i przyrodniczych. Podaję 
kilka przykładów z programu języka 
polskiego. Mówiąc w kl. IV lic. o litera­
turze i pisarzach XIX w. należy wskazać 
na pozycję pisarzy tego wieku w kl. VII 
szkoły podstawowej, przedstawić, jak 
mają być te tematy opracowane. Należy 
być ciągle w kontakcie z nauczycielem, 
uczącym w szkole ćwiczeń, by wiedzieć, 
jakie są przez niego opracowywane te­
maty. Uczeń klasy IV-ej może opracować 

lekcję o Żeromskim z zastosowaniem 
opowiadania „Zmierzch“ wg wskazówek 
otrzymanych przy omawianiu „Opowia­
dań“ Żeromskiego w kl. IV lic. ped. Mó­
wiąc o Konopnickiej należy sięgnąć do 
programu kl. IV szk. podstawowej i o- 
mówić metodykę opracowania czytanki 
na materiale tej kl. — „Nasza szkapa“. 
Metodykę opracowania wiersza można 
związać z utworem Konopnickiej „W pi­
wnicznej izbie“ — program kl. V-ej.

„Rok 1905 w literaturze" — temat kl, 
IV lic. da się ładnie związać z 7-ym te­
matem kl. V.: „Obrazy z życia Polaków 
walczących o wyzwolenie społeczne i na­
rodowe. (Marchlewski, Dzierżyński)“.

Opracowując w kl. IV lic; ped. „Stali­
nowską naukę o języku" można zręcznie 
związać zagadnienie z wieloma tematami 
gramatycznymi i stylistycznymi kia» 
starszych szkoły podstawowej.

Przykłady tego rodzaju można by 
mnożyć 1 mnożyć. Trudniej przedstawia 
się zagadnienie pedagogizacji na lek­
cjach tych przedmiotów, które tematycz­
nie mało wiążą się z programami szkoły 
podstawowej, np.: program matematyki. 
Wtedy należy szukać innych prób i spo­
sobów.

Momentami łączącymi prograr obu 
poziomów — to metody i zasady naucza­
nia, budowa lekcji, kontrola i ocena pra­
cy szkolnej i domowej oraz różnego, ro­
dzaju zajęcia pozalekcyjne. Przyszły na­
uczyciel musi wiedzieć, co z tych działów 
może wprowadzić w swojej przyszłej 
pracy na odcinku szkoły podstawowej. 
Prawie każda lekcja musi wzbogacać za­
sób jego przygotowania zawodowego.

Zagadnienie to wymaga od nauczycie­
la lic. ped. specjalnie gruntownego i do­
kładnego opracowania konspektu lekcyj­
nego. Nie wystarczy erudycja w swoim 
przedmiocie, który można znać bardzo 
szczegółowo, ale nie umieć „pedagogizo- 
wać" go. Dlatego konspekt lekcyjny mu­
si przewidzieć momenty pedagogizacji 
mniej czy bardziej ważne.

TRUDNE PEDBLjEMY ROZWIĄZUJE­
MY WSPÓLNIE

Jesteśmy w okresie dopracowywania 
się metod odnoszących się do porusza­
nych tu zagadnień i często nauczyciel 
sam nie jest w stanie rozgryźć wielu tru­
dności. Dlatego program przedmiotów 
pedagogicznych przewiduje wspólne roz­
wiązywanie trudnych problemów i pole­
ca organizowanie zebrań nauczycieli u- 
czących w danych klasach.

Chętnie skorzystaliśmy z tych poleceń 
1 w naszej szkole odbywają się takie ze­
brania. Zwłaszcza wiele dały narady do­
tyczące pedagogizacji w kl. IV, Wspólna 
wymiana zdań, doradczy głos, fragment 
z własnej praktyki, wymiana doświad­
czeń, wzbogacają ogólny dorobek i wpro­
wadzają radosny entuzjazm, jaki daje 
praca w kolektywie. Wynikiem twórczej 
zespołowej pracy było zorganizowanie 
gabinetu pedagogicznego z okazji rocz­
nicy Rewolucji Październikowej w 1950 
roku. Gabinet ten powstał wspólnym wy­
siłkiem nauczycieli przedmiotów pedago­
gicznych i klas licealnych III i IV-ej. 
Jest to nasza pracownia pedagogiczna. 
Tu powstają i realizują się pomysły no­
wych pomocy naukowych, organizacji 
lakcii. Tu radża zs>snołv nad planami lekcyjnymi, tu zostają rozwim.— .SeKW“ 
re sprawy związane z nauczaniem i wy­
chowaniem dzieci ze szkoły ćwiczeń.

Ze ścian patrzą obrazki i ilustracje sa­
modzielnie wykonane. Surowość tablic 
ortograficznych została rozproszona o- 
brazkowym przedstawieniem wyrazów. 
Na stoiskach pod ścianami defilują z ra­
cji Święta 1 Majowego żołędziowe, ka­
sztanowe, szyszkowe i gałgankowe ludki, 
jako wzory do prac ręcznych w kl. I szk. 
podst. Opodal stoją pomoce do fizyki wy­
konane przez uczniów. Doceniając wy­
chowanie fizyczne uczniowie robią piłki, 
szarfy, skakanki jako pomoce do gim­
nastyki w młodszych klasach szkoły pod­
stawowej. .

Otwarte artykuły pism pedagogicznych 
proszą o przeczytanie. Bogato zaopatrzo­
na biblioteka znajduje wielu chętnych 
czytelników.

Każdego niemal dnia przybywa coś no­
wego do naszego pedagogicznego gabi­
netu. Młodzież dobrze rozumie, że troską 
zakładu jest jak najlepsze przygotowanie 
do zawodu nauczycielskiego, bo „kadry 
decydują o wszystkim“.

JANINA KIRKICKA 
naucz. Lic. Ped. T.P.D. 

w Olsztynie

Szkoły TPD walczq o pełnej realizację 
socjalistycznego nauczania i wychowania 

(Konferencje okręgowe szkół Towarzystwa Przyjaciół Dzieci)
NACISK- REAKCJI NA SZKOŁY TPDW pierwszej połowie lutego odbyły się 

w poszczególnych okręgach całego kraju 
narady aktywu szkół TPD. Udział w nich 
wzięli oprócz dyrektorów i kierowników 
szkół, sekretarze szkolnych Podst. Org. 
Part., przewodniczący ZOZ, instruk­
torzy harcerscy i przewodniczący Komi­
tetów Rodzicielskich. W konferencjach 
brali również udział przedstawiciele 
władz szkolnych, KW PZPR, ZMP i 
ZNP.

Kierunek dyskusji wytyczyły referaty 
wygłaszane przez przedstawicieli Zarzą­
du Głównego TPD. Poruszono w nich 
aktualne zagadnienia wychowawcze w 
szkołach TPD, ze szczególniejszym pod­
kreśleniem konieczności kształtowania w 
młodzieży naukowego poglądu na świat, 
problem walki o wyniki nauczania w so­
cjalistycznej szkole oraz zagadnienie świe­
tlic przyszkolnych.

W dyskusji zabrało głos ponad 500 o- 
sób, w tym znaczna liczba przewodniczą­
cych komitetów rodzicielskich. Na 191 o- 
becnych na obradach przedstawicieli ro­
dziców przemawiało 98.

Na czoło zagadnień, zwłaszcza w pierw­
szym dniu konferencji wysunęła się spra­
wa świeckości i postawy ideologicznej 
nauczycielstwa oraz zagadnienie wzmaga­
jącej się wrogiej działalności reakcji na 
terenie szkół TPD.

WALKA O NAUKOWY 
ŚWIATOPOGLĄD

Dyskusja wykazała, że nauczycielstwo 
pracujące w szkołach TPD po przeszkole­
niu ideologicznym w ZOZ przechodzi 
zdecydowanie do praktycznego stosowania 
na lekcjach i w pracy pozalekcyjnej zdo­
bytej wiedzy marksistowskiej. Coraz 

mniej jest takich nauczycieli, którzy, jak 
mówił jeden z uczestników konferencji w 
Gdańsku, kończyli swoje lekcje: „tak mó­
wią marksiści". Aby szkoły nasze były 
szkołami świeckimi — mówi na tejże kon­
ferencji koleżanka ze szkoły podstawowej 
— postawa nauczycielstwa, szczególnie w 
życiu prywatnym, nie może być inna od 
tej, którą kształtują u młodzieży. Tę zde­
cydowaną, bojoWą postawę wobec prze­
żytków światopoglądu idealistycznego, po­
może ugruntować w nauczycielstwie włą­
czenie do materiałów szkoleniowych ZOZ 
książek, omawiających problem świecko­
ści.

ZARZĄD GŁ. TPD ROZESŁAŁ 
KSIĄŻKI DO WSZYSTKICH SWYCH

• SZKÓŁ
I okazało się w czasie obrad, że to 

wzbogacenie szkolenia ideologicznego na­
uczycielstwa w szkołach TPD o takie za­
gadnienia jak: „stosunek klasy robotni - 
czej do religi", „ręligia jako element nad­
budowy", „religia a nauka", „Watykan a 
Polska“, „Polska Ludowa a kościół“, wy- 
dąje już dobre owoce. Pozwala to nąuczy- 
stwu szkół TFD naświetlić zgadnie z 
prawdą politykę Watykanu tak dawniej 
jak i dziś, pozwala porządkować swój 
własny stosunek do tych zagadnień.

Korzystanie z tych materiałów na go­
dzinach wychowawczych (Tarnów LWP), 
na zebraniach szkolnych kół ZMP (Po­
znań lic. ogólnokształcące), na zebra­
niach rodzicielskich (Gniezno lic. ogólno­
kształcące) ułatwia pracę wychowawczą, 
wyrabia u młodzieży krytyczny stosunek 
do, wydawało się, głęboko zakorzenio­
nych przesądów. 

Wzrastająca aktywność nauczycielstwa 
i młodzieży, krystalizująca się coraz bar­
dziej socjalistyczna moralność wywołuje 
wzrost nacisku reakcyjnej części kleru na 
szkoły TPD. Pod płaszczykiem obrony re- 
ligii wróg atakuje z całą gwałtownością 
właśnie odcinek młodzieży. Listy z po­
gróżkami (Prudnik), podstępne wciąganie 
na kolacje z wódką (Ostrowiec), naduży­
wanie spowiedzi dla podawania i komen­
towania wiadomości radiowych BBC (Po­
znań) to metody czynników reakcyjnych, 
stwarzających klimat, w którym wyrosła 
zbrodnia wolbromska.

Nauczycielstwo, młodzież, rodzice zro - 
zumieli, czemu-dali wyraz w obradach, że 
w szkołach TFD nie ma wałki z rełigią 
i kcściclem, ale jest walka o wolnego cd ; 
przesądów człowieka, walka o prawdzi­
wą wiedzę. Zakończy się ona zwycięsko 
wtedy, kiedy „bezpośrednim zadaniem 
nauczyciela będsie prowadzenie takich 
lekcji i takich zajęć pozalekcyjnych, któ­
rych wartości ideologiczne, wychowawcze 
i poznawcze będą każdorazowym wkła­
dem w budowę socjalizmu w Polsce" (ref. 
„Walka o wyniki nauczania“).

Obrady wykazały, że kadry nauczyciel­
stwa doceniają .to zagadnienie w całej 
pełni, chociaż jeszcze nie zawsze umieją 
je w całej pełni.rozwiązywać. Nie ma już | 
prawie w naszych szkołach takich lekcji, j 
które by nie miały wyraźnego oblicza po- : 
litycznego. Upolitycznieniu i uspołecznię- ; 
niu młodzieży służą godziny wychowaw - 
cze, wprowadzone w miejsce godzin nau­
ki religii. Dyskutanci wykazali, że jeżeli 
treść tych godzin jest należycie przemy­
ślana i zaplanowana, to są one doskona­

łym instrumentem w ręku wychowawcy 
klasowego. Na lekcjach tych są omawiane 
i rozwiązywane nękające młodzież pro - 
bierny, co pomaga w cementowaniu ko­
lektywni klasowego 1 umacnianiu sojuszu 
nauczyciela i ucznia.

Są jednak rady pedagogiczne, które nie 
doceniają znaczenia tych godzin wycho­
wawczych i wykorzystują je na nauczanie 
przedmiotów (Kraków) lub nie wprowa­
dzają ich w ogóle do planu zajęć (Łódź).

Wypowiedzi uczestników konferencji 
wykazały, że do upolitycznienia młodzie­
ży przyczyniają się bardzo apele poran­
ne.

Natomiast co do Organizowania zajęć 
pozalekcyjnych młodzieży określanych 
mianem zajęć świetlicowych, to dyskusja 
wykazała, żę zagadnienie to nie stało się 
jeszcze bliskie ani dyrektorom, ani Radom 
Pedagogicznym, ani organizacjom mło­
dzieżowym. Świetlica w ich pojęciu ogra- 
riicza się do dożywiania, odrabiania lekcji 
i do pewnej opieki nad dzieckiem, po za­
kończeniu nauki, jeżeli rodzice zajęci są 
pracą zawodową, a nie pojmuje się świe­
tlicy jako całokształtu zajęć pozalekcyj­
nych z kółkami przedmiotowym1. zajęcia­
mi praktycznymi i kulturalno-rozrywko- 
wynu, które są przedłużeniem wpływu 
wycln wawczęgo szkoły i małą ogromne 
znaczenie dla upolitycznienia młodzieży.

Słusznie też stwierdził jeden z przed- 
stawicieii rod’j. ców, śc organizowanie wy- 
cieczek młodzieży do budujących się o-, 
środków przemysłowych Polski Ludowej, 
np. do Nowej Huty ma ogromne znaczenie 
wychowawcze.

WALKA O WYNIKI NAUCZANIA
Kapitalnym zagadnieniem, zwłaszcza w 

drugim dniu obrad było zagadnienie wal­
ki o wyniki nauczania w szkole socjali­
stycznej. Stwierdzono, że jakość produkcji 
szkolnej zależy przede wszystkim cd nau­
czyciela i ucznia. Ale stwierdzono rów­
nież, że nauczyciel w Polsce Ludowej ma 
w swej pracy takich sprzymierzeńców, 
jakich nrzetltem niedy nie nostadał. Sa 
nimi ZMP, ZHP, Podst. Org. Part. ZOZ, 
KR.

„ZMP-owiec czuje się odpowiedzialny 
za szkołę, za jej kierunek wychowawczy, 
za poziom naukowy" — stwierdza z po - 
wagą dojrzałego człowieka przewodniczą­
cy szkolnego koła ZMP w Lic. Ped. w 
Lesznie.

Tak. Aktyw zetempowskl tamtejszego 
liceum pedagogicznego czuje się odpowie­
dzialny za poziom ideologiczny młodszych 
kolegów i przydzielił każdej klasie do­
świadczonych agitatorów, czuje się odpo­
wiedzialny za ich wiedzę i przedsięwziął 
wszystkie możliwe środki, by procent dru- 
gorocznośei był jak najmniejszy.

Niestety, znajdują miejsce i w. szkołach 
TPD pewne wypaczenia, wynikające z 
chęci albo komenderowania organizacją 
młodzieżową, albo z powierzenia prowa­
dzenia szkolnej organizacji niewłaściwej 
jednostce.

Problem walki o wyniki nauczania nie 
jest obcy szkole TPD, ale umiejętność jej 
prowadzenia nie zawsze jest dostateczna. 
Rada ped. Lic. Ped. w Szczecinie, Pozna­
niu i w innych zaplanowała tę walkę o 
poziom produkcji szkolnej — w niektó - 
rych szkołach przebiega ona jeszcze ży - 
wiołowo. Są nauczyciele, którzy nie znają 
dobrze programów szkolnych, ich założeń 
ideologicznych i metodycznych, którzy nie 
zdają sobie sprawy, że programy zawiera­
ją także określenie minimum wyników 
nauczania, od którego nie wolno odstą - 
pić.

Wypowiedzi dyskutantów świadczyły, że 
udzielanie pomocy młodzieży mającej 
słabe oceny nie jest jeszcze należycie zin­
dywidualizowane.. Zdarza ją się także wy­
padki, że tę pomoc słabym uczniom prze­
rzuca się całkowicie na barki młodzieży.

W związku z tym wymowne było 
stwierdzenie przewodniczącego komitetu 
rodzicielskiego w Krakowie, ze jeżeli mło­
dzieżowe zespoły samopomocowe będą 
pozostawione bez opieki nauczycieli, to nie 
spełnią one swego zadania.

Natomiast uczestnicy konferencji zgo­
dzili się bez zastrzeżeń, że klasowe para­
dy produkcyjne z udziałem rńłodz.ezy, 
nauczycielstwa i rodziców są doskonałą 
bronią w walce o wyniki nauczania.

Koordynacja poczynań kolektywu nau­
czycielskiego i uczniowskiego na polu 
walki o wyniki nauczania i wychowania, 
oraz planowa i zorganizowana pomoc 
młodym nauczycielom daje gwarancję, że 
w walce o wyniki nauczania szkoły TPD 
osiągną dobre rezultaty. Jako przykłady 
takiej pracy mogą służyć szkoły w Chrza­
nowie, gdzie rada pedagogiczna pomaga 
młodym kolegom w rozplanowaniu mate­
riału i w przygotowaniu się do lekcji oraz 
w Mirochowie, gdzie kierownik opraco­
wuje z nimi konspekty lekcyjne.

WIELKA ROLA
KOMITETÓW RODZICIELSKICH

Konferencje okręgowe to jeszcze jeden 
ważny czynnik sprzyjający podniesieniu 
poziomu pracy szkół TPD. Wypowiedzi 
przewodniczących KR, ich bojowa posta­
wa, niekiedy bardziej zdecydowana wo­
bec zagadnienia świeckości niż postawa 
nauczycieli, świadczą, że w pracy kom. 
rodź, dokonał się już głęboki przełom, że 
mamy już po za sobą okres, kiedy dzia­
łalność kom. rodź, ograniczała się do 
funkcji gospodarczej i opiekuńczej. Dziś 
kom. redz. w ogromnej większości czują 
się odpowiedzialne za całokształt spraw 
szkolnych, ich przedstawiciele uczestni - 
czą w radach ped. odwiedzają lekcje i za­
jęcia pozaszkolne, kontrolują warunki by­
towe w domach, nagradzają wyróżniają­
cych się. Jednym słowem — kom. rodź, 
stały się już integralną częścią szkół TPD.

Przyczyniła się do tego niewątpliwie 
reorganizacja komitetów jak i pogadanki 
na zebraniach rodzicielskich na temat 
świeckości szkół, wygłaszanych nieraz 
przez samą młodzież (ZMP Leszno).

Reasumując trzeba stwierdzić, że: szko­
ły TPD wyszły już ze stanu organizowa­
nia się i mobilizowania sił, a po przezwy­
ciężeniu najrozmaitszych trudności prze­
chodzą do pogłębienia swej pracy/w kie­
runku walki o pełną realizację j socjali­
stycznego nauczania i wychowani^,

WŁ. NITKA 
/
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Upowszechniamy doświadczenia
Oddział Powiatowy ZNP w Nowym Sączu

rozwija pełną działalność

HUGO KOŁŁĄTAJ-
szermierz wolności i sprawiedliwości społecznej

KONKRETNE I OPERATYWNE 
KIEROWNICTWO PRACĄ ZOZ I MOZ

Zarząd Oddziału Powiatowego ZNP w 
Nowym Sączu przyjął jako podstawową 
zasadę swej pracy konkretne i operatyw­
ne kierowanie pracą ZOZ i MOZ całe­
go powiatu.

— Ani jedno posiedzenie zakładowej 
organizacji związkowej bez udziału 
przedstawiciela prezydium oddziału — 
tak brzmi ta zasada w przekładzie na 
język codziennej pracy.

W pokoju prezesa kol. Leona Droho- 
byckiego leży na biurku pod szkłem plan 
— terminarz, w którym podany jest 
wykaz zebrań ZOZ wszystkich szkół po­
wiatu przewidziany na okres najbliższych 
6 miesięcy. Podany jest również porządek 
dzienny. Na marginesie, obok każdej da­
ty, figuruje nazwisko członka prezy­
dium wyznaczonego do reprezentowania 
zarządu na zebraniach. Z wykazu wy­
nika, że za okres kadencji (od czerwca 
1950 r.) najwięcej ZOZ odwiedził kol. 
Drohobycki, który był obecny na kilku­
dziesięciu naradach produkcyjnych. Nic 
też dziwnego, że jest doskonale zorien­
towany, jak przebiega praca w zakłado­
wych organizacjach związkowych tere­
nu, jakie są osiągnięcia i niedomagania 
szkół, komu należy dopomóc, a czyje do­
świadczenia nadają się do upowszech­
nienia.

— Na przykład MOZ w Gałkowicach 
ma poważne osiągnięcia — opowiada. — 
Byłem tam na naradzie produkcyjnej pod 
koniec I półrocza. Ostro stanęła wów­
czas sprawa złej frekwencji — głównej 
przyczyny ocen niedostatecznych. Pod­
jęto uchwałę zorganizowania dodatkowej 
pracy z uczniami nie podążającymi za 
klasą oraz ścisłego nawiązania kontak­
tu z rodzicami, których dzieci opuszczają 
najwięcej godzin lekcyjnych., Wiadomo 
mi, że wiele się poprawiło. Na tejże na­
radzie omówiono sprawę spółdzielni pro­
dukcyjnej, która ma powstać na tym te­
renie.

Kol. Jankowski 1 kol. Waksmuncka 
jasno sprecyzowali zadania, jakie w 
związku z tym wyrastają przed szkołą i 
nauczycielem. Podjęto uchwałę zorgani­
zowania pracy propagandowej wśród 
ludności wiejskiej.

Członkowie tego MOZ (2 szkoły — 7 
osób) zajęli też właściwe stanowisko wo­
bec księdza, który w jednej ze szkół 
przekonywał dzieci o niesłuszności teorii 
Darwina o pochodzeniu człowieka. Ucze­
stnicy narady produkcyjnej jednomyślnie 
napiętnowali postępowanie księdza.

— Wielkie osiągnięcia ma też MOZ w 
Marcinkowicach — opowiada dalej kol. 
Drohobycki. — Przoduje tam kol. Wró­
bel, który osiąga dobre wyniki naucza­
nia z chemii i fizyki. Narada produkcyj­
na była» poświęcona upowszechnianiu 
doświadczeń jego pracy.

— Ale są MOZ, w których nie rozwi­
nięto żadnej działalności. Na przykład 
w Gostyriicy dotychczas nie podjęto na­
rad produkcyjnych, słabo idzie samo­
kształcenie. Takie MOZ odwiedzamy czę- 
fftmy wśkazbwki i instrukcje, wyznacza­
liśmy dzień na zebrania — nie odbyło się. 
Ten MOZ otoczymy teraz szczególną 
opieką.

Nie lepiej przedstawia się sprawa pięt­
nastoosobowej MOZ w Krużlowej Wyż- 
nie. Odległości nie są duże, mimo to jed­
nak nie odbywają się tam narady pro­
dukcyjne. Spośród takiego dużego gro­
na trudno było przez długi czas wybrać 
kierownika samokształcenia ideologicz­
nego.

świćtlica, czynna raz na tydzień, w so­
botę. Jest tam biblioteka, są gry towa­
rzyskie. Raz na miesiąc, odbywają się 
wieczory świetlicowe, które cieszą się 
wielką popularnością u miejscowej lud­
ności. Program organizowany jest za każ­
dym razem przez inny ZOZ. Szczególnie 
udany był występ ZOZ przy żeńskiej 
szkole 11-letniej. Wieczór poświęcony 
był przyjaźni polsko - radzieckiej. Nie 
gorszy był wieczór zorganizowany przez 
ZOZ przy liceum przemysłowo - odzie­
żowym. Tematem wieczoru świetlicowe­
go był Plan 6-letni. Przy świetlicy 
istnieje trzydziestoosobowy czterogłoso­
wy chór nauczycielski, kierowany przez 
kol. Stefana Dubiela. Chór ten zyskał 
sławę w całym okręgu.

W ramach działalności referatu społe­
czno - pedagogicznego zostały zorganizo­
wane jeszcze w roku 1948/49 WKN. Je­
den typu matematyczno - fizycznego, 
drugi typu humanistycznego. Ponadto 
27 osób wśród czynnych nauczycieli pod­
nosi swoje kwalifikacje zawodowe przy 
miejscowym liceum pedagogicznym. Jest 
to już drugi turnus kursu.

REFERAT SOCJALNO-EKONOMICZNY 
WYKAZUJE STAŁY ROZWÓJ

Referatem tym kieruje kol. Wacław 
Pocenty, który nie szczędzi czasu i wy­
siłków, aby powierzony mu odcinek pra­
cy związkowej rozwijał się jak najle­
piej. Fundusze akcji, socjalnej zostały w 
100 proc, wykorzystane. Dotyczy to w 
pierwszym rzędzie funduszu kolonii dla 
dzieci nauczycielskich. Oddział Pow. 
ZNP w Nowym Sączu dzierżawi dom wy-

poczynkowy dla dzieci w Łomnicy-Zdro- 
ju, poza tym szeroko stosuje wczasy 
wymienne z innymi miejscowościami. 
Fundusz wczasów świątecznych został 
również całkowicie wykorzystany. Zor­
ganizowano 3 bardzo udane wycieczki 
nauczycielskie: do Zakopanego, Krako­
wa i Wieliczki, z których skorzystało 220 
osób. Były to wycieczki jednodniowe, w 
czasie których nauczyciele byli w tea­
trze 1 w kinie.

Również fundusz „pierwsza pomoc le­
cznicza“ został w pełni wykorzystany. 
Zaopatrzono 100 szkół w apteczki prze­
znaczając na to kwotę 13.312 złotych.

Największe osiągnięcia jednakże ma 
kasa zapomogowo - pożyczkowa, której 
liczba członków stale wzrasta. Na 1100 
członków Oddziału Powiatowego kasa li­
czy obecnie 700 członków, podczas gdy 
w listopadzie było ich 540. Udzielono 143 
osobom — 166 zapomóg na kwotę 2 mi­
liony 252 tysiące złotych w starej wa­
lucie. Członkowie kasy odbywają stale 
posiedzenia, w czasie których omawiane 
są osiągnięcia i braki w pracy. Posie­
dzeń takich było już kilkanaście. Nie 
trzeba się dziwić, że przedstawiciel Za­
rządu Głównego orzekł, iż jest to jedna 
z najlepiej pracujących kas ZNP w kraju.

Przewodniczącym kasy zapomogowo- 
pożyczkowej jest kol. Mieczysław Wie­
czorek.

WSPÓŁPRACA Z WYDZIAŁEM 
OŚWIATY UKŁADA SIĘ JAK 

NAJLEPIEJ
Współpraca z kierownikiem Wydziału 

Oświaty kol. Kazimierzem Węglarkiem

układa się bardzo pomyślnie — opowia­
da kol. Drohobycki. Dotyczy to przede 
wszystkim polityki kadr, warunków bytu 
nauczycieli, mieszkań, troski o wydaj­
ność pracy.

Typowanie do nagród 1 wyróżnień od­
bywa się wspólnie, po uzgodnieniu obu 
stanowisk: ZNP i administracji szkolnej.

Ponadto Wydział Oświaty przy PRN i 
Oddział Powiatowy ZNP organizują 
wspólne konferencje nauczycielskie w 
ośrodkach gminnych, na których oma­
wiane są aktualne zagadnienia oświato­
we i polityczne. Do najbardziej udanych 
należą konferencje, które były zorgani­
zowane w okresie od 12.1.51 r. do 27.1. 
1951 r. Referat na temat polityczny wy­
głosił przedstawiciel Związku, na temat 
oświatowy — przedstawiciel administra­
cji szkolnej.

Zarząd Oddziału dba o mieszkania 
nauczycielskie. W bieżącym roku szkol­
nym udało się szereg spraw załatwić po­
myślnie. Na przykład kol. Józef Gawroń­
ski w Jeżowskim mieszkał w urzędzie 
gminnym i miał być usunięty, ale dzięki 
interwencji ZNP pozostał na miejscu. 
Trudna była sprawa kol. Zofii Kręcioch. 
Po śmierci ojca chciano jej zabrać mie­
szkanie, ponieważ pracowała w okolicz­
nej wiosce. Na skutek interwencji Związ­
ku zostawiono jej mieszkanie. Przykła­
dów takich można by mnożyć wiele.

Osobny rozdział stanowi praca Zarzą­
du Oddz. Pow, ZNP w Nowym Sączu w 
dziedzinie samokształcenia. Ale o tym 
innym razem.

JAKUB Jasiński, Dembowski, 
sław Dąbrowski, Wróblewski... 

jest szereg niezłomnych bojowników, 
którzy jąk Walter - Świerczewski, wal­
czyli na wszystkich frontach z przemo­
cą i uciskiem. Tradycja polskiej myśli 
postępowej jest bogata w olśniewające 
wzory nie mniej niż tradycja męstwa.

Jaro- 
długi

Długo fałszowana, przemilczana,

IDA ALTSZULER

okra­
dana, ukrywana przed oczami ludu przez 
burżuazję polską tradycja walki o po­
stęp stanowi dzisiaj nareszcie otwartą 
skarbnicę nieprzemijających wzorów pa­
triotyzmu: umiłowania wolności 1 spra­
wiedliwości społecznej. ’

Spośród nauczycieli mądrości politycz­
nej, spośród bojowników walczących ze 
wstecznictwem 1 kołtunerią o wolność i 
postęp społeczny Hugo Kołłątaj jest tym, 
któremu polska klasa robotnicza, lud poi 
ski, dziedzic narodowej tradycji postępo­
wej ofiarowuje dzisiaj swoje najbar­
dziej serdeczne myśli 1 uczucia.

Formy mobilizowania i wykorzystywania 
opinii publicznej w krakowskiej Szkole

REFERAT SPOL.-PEDAGOGICZNY 
MA POWAŻNE OSIĄGNIĘCIA

Kierownikiem tego referatu jest kolega 
Jan Migacz. Mimo, że nie posiada żadnej 
zniżki godzin, wykazuje wielką aktyw­
ność w pracy związkowej. W ramach 
działalności kulturalno - oświatowej zor­
ganizował odczyty na terenie powiatu w 
5 punktach: w Gry Iowie, Jakobkowi- 
cach, Podegrodziu, Krynicy i Muszynie. 
Odczyty wygłoszono na następujące te­
maty: 1) Kultura i oświata w Planie 6- 
letnim, 2) Dialektyczny 1 historyczny ma­
terializm, 3) Spółdzielczość produkcyjna. 
Referatów słuchało nauczycielstwo i 
miejscowa ludność. Była to akcja jedno­
razowa, która jednak będzie podjęta na 
nowo w marcu. Tematy referatów będą 
oczywiście inne. Prelegentami są prze­
ważnie nauczyciele.

Przy oddziale powiatowym istnieje

Zbliża się godz. 8. Z głośników, roz­
mieszczonych we wszystkich klasach 
IX Państw. Liceum Ogólnokształcącego 
w Krakowie rozbrzmiewa 
rekcja udziela pochwały 
wzorowe zorganizowanie 
uczczenia 33 rocznicy 
ździernikowej“. Jeszcze 
dzwonka... W kl. XI f wśród żywej 
skusji zapada postanowienie. Przygotu­
jemy również akademię z okazji Kon­
gresu Pokoju.

Z początkiem grudnia W czasie kuren- 
dy ogłoszono: „Kl. XI f otrzymała na 
piśmie podziękowanie Dyrekcji Nowej 
Huty, na zaproszenie której wystąpiła 
w ubiegłą niedzielę z opracowanym przez 
siebie programem, związanym z II Kon­
gresem Pokoju. Podziękowanie to włą­
czono do księgi pamiątkowej szkoły“.

Do opracowania uroczystości Stalinow- 
-Ł-ic» zgiusiiy się juz dwie Klasy. Wy­
tworzył się u nas nowy styl pracy. Uro­
czystości szkolne inicjują i organizują 
nie nauczyciele przy współudziale uczen­
nic, lecz sama młodzież pod kierunkiem 
nauczycieli, kolektywy klasowe pod opie­
ką uczących. Podejmowane samorzutnie 
prace społeczne napełniają młodzież du­
mą i poczuciem odpowiedzialności, gdy 
głośnik ogłasza: „Przeprowadzenia zbiór­
ki darów dla walczącej Korei na terenie 
szkoły podjęła się kl. IXb“.

Ale nie zawsze są powody do dumy. 
Samorząd szkolny ogłasza, że na podsta­
wie uchwały narady produkcyjnej udzie­
la się nagany czterem, wymienionym z 
nazwiska uczennicom za niepoważny, 
niesocjalistyczny stosunek do pracy. 
Dwie z nich, to koleżanki z jednej kla­
sy XI a. Tego samego dnia samorzutnie 
zbiera się kolektyw klasowy celem omó­
wienia tej sprawy. Zastanawiano się nad 
przyczynami, szukano środków poprawy, 
zorganizowano pomoc w nadrobieniu 
braków. Po dwóch tygodniach zgłoszono 
wychowawczyni uchwałę kolektywu. 
Obie koleżanki zmieniły swe postępowa­
nie. Kolektyw klasowy ufa im i uważa

kurenda: „Dy- 
klasie XI g za 
akademii 
Rewolucji 

minuta

dla 
Pa- 

do 
dy-

v -------- .. j J.

je za pełnowartościowe członkinie. Za­
ległości nadrobiły, a klasie wynagrodzą 
ujmę na honorze przez pracę społeczną — 
udział w komisji kontroli pracy zespo­
łów samopomocowych.

Codzienna kurenda za pośrednictwem 
głośników, poprzedzona prasówką (mło­
dzież zbiera się w szkole o g. 7,45), to
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środek podawania gotowych ocen. Jak 
te oceny powstają?

Nadchodzi klasyfikacja za pierwszy 
okres nauki. 2ywo omawia się stopnie, 
ustalane wspólnie z uczącymi. Na zebra­
niu klasowym jedna z uczennic zgłasza 
następujący wniosek: „Może osądzicie, 
że jestem niekołeżeńska, myślę jednak, 

która 
u nas 
lepszy 
dzięki 

że nauczycielka niedawno się 
zmieniła i dobrze nas nie zna. Dobrze 
ćwiczą, ale zbyt często i zbyt chętnie się 
zwalniają“. Kolektyw klasowy uchwalił: 
„Nie będziemy na razie ustalały nazwisk, 
ufamy bowiem, że każda z koleżanek, 
której ten zarzut dotyczy, osobiście i na­
tychmiast sprawę załatwi“. Następnego 
dnia cały szereg not został skorygowany, 
żadna z uczenie nie żałowała swego 
kroku — choć stopień był niższy, odzy­
skały szacunek klasy. Odzyskały także 
szacunek do samych siebie. Do półrocza 
jeszcze daleko, każda z nich może jesz­
cze znaleźć się na tablicy przodownic 
pracy. W. centralnym miejscu szkoły 
znajduje się oszklona tablica. Za szkłem 
fotografie uczennic, opatrzone nazwiska­
mi, zgrupowane według klas. U góry 
napis: Przodownice w nauce i pracy spo­
łecznej -w roku szkolnym 1950/51. Po 
półroczu tablicę się zmieni lub uzupełni. 
Kto półroczną pracą i nauką zasłużył na 
wyróżnienie? Kandydatek wiele, ale czy 
■wszystkie uzna opinia szkoły za przodu­
jące?. Dobre świadectwo, to dopiero część 
kwalifikacji. Żadna klasa nie wytypuje 
takiej przedstawicielki, która się nie wy- 
każe rzetelną pracą społeczną na terenie 
organizacji szkolnych.

Pierwszego lutego wywieszono nową 
tablicę.. Gromadzą się przed nią tłumy 
uczennic. Słychać żywe komentarze. Nie­
które klasy nie mają przodownic. Trud­
no, najdzielniejsze aktywistki mają jed­
nak jeden czy dwa stopnie dostateczne. 
Ale do pierwszego maja wyrównają 
Wszystko — zobowiązują się wobec sie­
bie i klasy. Ktoś dziwi się, że brak ko­
leżanki K. — ma przecież takie dobre 
stopnie. Ktoś odpowiada — tak, ale poza 
nauką nic dla szkoły nie robi. Cała szko­
ła ocenia, porównuje, zobowiązuje się, 
postanawia. Oczy wszystkich koleżanek 
zwrócone są na przodownice. Wyróżnie-

że powinnam poruszyć sprawę, 
cień rzuca na naszą klasę. Jest 
kilka koleżanek, które otrzymały 
stopień z wychowania fizycznego 
temu,

nie nie jest dla nich szczytem osiągnięć, 
lecz początkiem nowych, jeszcze więk­
szych obowiązków. Na naradzie produk­
cyjnej opowiedzą, jak organizują swą 
pracę społeczną i naukę. Na terenie wła­
snej klasy nigdy nie odmówią rady 1 po­
mocy. Zajmą się i młodszymi koleżan­
kami. W życiu szkoły będą zawsze zdro­
wym czynnikiem postępu. Zgrupują ko­
ło siebie najlepsze jednostki, stworzą 
aktyw szkoły, swoim wpływem i pracą 
przyczynią się znacznie do wychowania 
nowych kadr przyszłych przodownic pra­
cy i nauki.

DANUTA GUZY 
Kraków

KIM był, co zdziałał, o co walczył ks.
Hugo Kołłątaj, że zasłużył sobie na 

taką pamięć narodu?
Uczony, myśliciel, bojownik, publicy­

sta, nauczyciel — nie łatwo wydzielić za­
kres jego działalności z historii polskie­
go Oświecenia. Tak samo, jak niemożli­
wością jest oderwać jego imię od wy­
darzeń historycznych ostatniej ćwierci 
XVIII stulecia, okresu narodowego od­
rodzenia.

Reforma oświaty — wyrwanie naucza­
nia z interesownych rąk kleru, reforma 
ustroju politycznego zmierzająca w Kon­
stytucji Majowej do skruszenia belko- 
wań feudalizmu, Insurekcja Kościusz­
kowska — po raz pierwszy w historii 
Polski mobilizująca do walki o wolność 
chłopów i „miejskie pospólstwo" — te 
szczyty radykalizmu w historii Polski 
Niepodległej związane są nierozerwalnie 
z imieniem Hugona Kołłątaja.

W latach od zwołania sejmu czterolet­
niego do Insurekcji Kościuszkowskiej 
Kołłątaj był sercem i mózgiem przeobra­
żeń, które sam określił terminem „rewo­
lucji łagodnej".

Kołłątaj był myślicielem, lecz bynaj­
mniej nie teoretykiem utopii. Gorąco, 
sercem rewolucjonisty pragnął przeobra­
zić ustrój polityczny i społeczny kraju, 
lecz jako polityk jasno zdawał sobie 
sprawę z konkretnych możliwości. Pro­
gram polityczny stronnictwa patriotycz­
nego (złamanie feudalnej anarchii oli­
garchicznej, ustanowienie ustroju kon­
stytucyjnego z silnym rządem central­
nym i stałym sejmem, zniesienie nie­
woli chłopa, stworzenie warunków dla 
rozwoju miast i przemysłu) jest przykła­
dem politycznego realizmu Kołłątaja. W 
opublikowanych w 1790 roku kołłątajow- 
skich „Listach Anonima“ znajdujemy 
mocne żądania osobistej wolności dla 
chłopa:

„Pomyślmy nieco nad tym, że 
wszyscy, ile nas tylko ziemia polska 
nosi, bez żadnego wyjątku, ubogiego 
i bogatego — jesteśmy poddani Rzpli 
tej. Ona ma najwyższą nad nami 
władzą, jej prawa nad nami panują, 
jej wola nam rozkazuje, jej siła nas 
broni, jej moc'nas poskramia i karze. 
Przez jakież uprzedzenie najlich­
szego żebraka od tej najwyższej wy­
jąć możemy władzy? przez jakąż zu­
chwałość możemy sobie przywłasz­
czać nad ubogim rolnikiem udzielne 
i niepodległe panowanie...?“

W latach walki o konstytucję Kołłątaj 
występował przede wszystkim przeciwko 
magnaterii, późniejsza zaś jego działal­
ność godziła i w szlachtę.

Już w czasie Insurekcji Kościuszkow­
skiej lewe skrzydło ruchu, „sekta Hugo- 
nistów“, „czerwoni“, .„polscy jakobini“ z 
Konopką, Dembowskim, Maruszewiczem 
na czele, nie tylko W programie politycz­
nym umieszczają postulat uwłaszczenia 
chłopów. Stosują już rewolucyjną me­
todę walki, metodę faktów dokonanych, 
wzywają do broni włościan i „miejskie 
pospólstwo“.

Jeśli ziarno Kołłątajowskie nie wyda­
ło wówczas owoców, to nie dlatego, ża 
nie było ziarnem zdrowym i pełnym. 
Reakcja polska wraz z wolnością narodu 
pogrzebała je głęboko i na wiele poko­
leń.

Reakcja ma przecież także swoją tra­
dycję walki z postępem. Faszyści polscy, 
którzy wczoraj pod wodzą Bora-Komo- 
rowskiego sprzymierzyli się przeciwko 
narodowi polskiemu z Hitlerem, a dziś 
pod wodzą Andersa oddają się do dyspo­
zycji polakożerczego „rządu“ Adenauera, 
postępują zgodnie z tradycjami klasowe­
go egoizmu. Tak samo przecież przeciw­
ko walczącemu o wolność narodowi 
sprzymierzyli się z zaborcami Szczęsny 
Potocki, Braniccy, Ponińscy...

Dzisiaj, w dwóchsetną rocznicę urodzin 
Hugona Kołłątaja, gdy zamyślamy się 
nad narodową tradycją to po to jedynie, 
by czerpać z niej zdrowe i pełne ziarna 
prawdy. Gdyż takie tylko ziarna lud, 
włodarz ziemi i kultury polskiej wysie­
wa na plon, na przyszłość i szczęście mas 
pracujących walczących o Pokój i spra­
wiedliwość społeczną.

ZBIGNIEW BIEŃKOWSKI

frekwencja na kursach nauki początkowej
Walka z analfabetyzmem weszła w sta­

dium końcowe. Poszczególne wojewódz­
twa podjęły terminowe zobowiązania. 
6 województw zdąża do mety na 1.V 
1951 r. W tym dniu starają się zakończyć 
walkę z analfabetyzmem Związki Zawo­
dowe i Liga Kobiet. W województwach, 
które mają zlikwidować analfabetyzm 
na 1.V.51 r. było w dn. 12,11. br. 12.000 
zarejestrowanych analfabetów nie obję­
tych nauczaniem. W chwili obecnej licz­
ba ta, jak świadczą meldunki, zmalała 
bardzo. Niemal wszyscy już się uczą 
(przeważnie nauczanie indywidualne). 
Ale czy możemy być spokojni, że zobo­
wiązania będą wykonane? Nie. Nie mo­
żemy być spokojni. Oto frekwencja na 
kursach przeciętnie nie przekracza 70% 
do 80%. Znaczy to, że około 20 — 30% 
spośród zapisanych na. kursy nie ukoń­
czy ich, a tym samym zobowiązania wo­
jewództw czy poszczególnych organizacji 
społecznych nie będą realne. Nie zapo­
minajmy o tym, że mówimy o przecięt­
nej. A więc: są kursy o 100% frekwen­
cji, ale są również kursy, gdzie frekwen­
cja wynosi 20, 40 i 50%. Jest to zjawis­
ko groźne.

W fabryce im. Waryńskiego w Piotrko­
wie jest kurs dla analfabetów. Wszyscy 
zapisani uczęszczają pilnie. W gminie 
Hajnówka frekwencja na kursach wynosi 
100%. W gminie Małdyty (pow. Morąg) 
frekwencja wynosi tyleż. Tak jest rów­
nież w gm. Mirzec i w gm.- Gorzkowice. 
Można by przytoczyć bardzo wiele przy­
kładów wzorowej frekwencji. Ale nie 
brak i przykładów przeciwnych. Oto w 
tym samym Piotrkowie w Innych zakła­
dach pracy frekwencja na kursach waha 
się zaledwie od 10 do 30%. W powiecie 
Morąg są gminy, jak np. Boreczno, Sło­
necznik, Boguchwały, gdzie analfabetów 
jest dużo, ale do 20.1. br. nikt się jeszcze 
nie uczył. W gm. Gruta (pow. Grudziądz) 
jest 82 analfabetów, a do LII. br. uczyło 
się zaledwie 15. W gminie 
analfabetów — uczyło 
tylko 8 itp.

się
Świecie na 71 
w tym czasie

LICZBY?TE 
frekwencję 100%

Jak inspektorzy Wojewódzkiego Wydziały Oświaty
wizytują szkoły

Celem gruntownego zbadania pracy 
szkół wysyłamy do powiatu brygadę zło­
żoną z 2—3 inspektorów. Po przybyciu 
na miejsce włączamy do brygady inspek­
torów szkolnych powiatowego wydziału 
oświaty i wyróżniających się kierowni­
ków szkół lub nauczycieli, którzy są na­
szymi inspektorami nieetatowymi.

System inspektorów nieetatowych dał 
dobre wyniki. W każdym powiecie mamy 
4 — 5 takich inspektorów. Są oni w sta­
łym kontakcie listownym z wojewódz­
kim wydziałem oświaty, który udziela im 
wskazówek, jak przeprowadzać wizyta­
cje. Jest rzeczą zrozumiałą, że wizytowa­
nie szkół przez inspektorów nieetato­
wych nie może ich odrywać na dłuższy 
czas od normalnych zajęć i dlatego ta-

M. Sapoźnikow
Kierownik Amurskie ff o Wojewódzkiego Wydziału Oświaty

OGŁOSZENIE
Ogólnopolski Szkolny Komitet Odbudowy 

m. st. Warszawy powiadamia wsżystkicn 
opiekunów SKOW, że z dniem 1 marca 
znaczki na SFOS (ekwiwalent za składki) na­
bywać należy tylko w powiatowych urzędach 
pocztowych (tzw. Obwodowych Urzędach 
Pocztowych) za

Wyczerpujące 
wiera Biuletyn 
wysłany do wszystkich PSKOW (Wydziałów 
Oświaty przy PRN).

Obwodowych 
gotówkę.

inlorniacje w tej sprawie za- 
Organizacyjny O3KOW nr 2

ka wizytacja nie powinna przekraczać 
2 — 3 dni.

Organizujemy w powiecie seminaria 
dla nieetatowych inspektorów, mające 
na celu ściślejsze wiązanie ich z naszymi 
zadaniami, podwyższanie ich kwalifika­
cji i zachęcanie do dalszej twórczej dzia­
łalności.

Kompletując brygadę inspektorską, 
zmierzamy do tego, aby się ona składała 
z ludzi o różnorodnych specjalnościach. 
Jest rzeczą bardzo ważną, aby wizytacje 
przeprowadzali inspektorzy znający nie 
tylko swój przedmiot, lecz dobrze orien­
tujący się we wszystkich innych przed­
miotach.

Po zakończeniu wizytacji inspektorzy 
odbywają narady z pracownikami szkół, 
informując ich dokładnie i wszechstron­
nie o swoich spostrzeżeniach.

Ze sprawozdań składanych, przez in­
spektorów dowiadujemy się o metodach 
ich pracy. Niektórzy z nich wciągają do 
współpracy powiatową organizację Kom- 
somołu, aktyw komitetów rodzicielskich 
i w umiejętny sposób zainteresowują lo­
sami szkoły całe społeczeństwo. Dzięki 
temu osiągają zasadniczy cel: powszech­
nym nauczaniem objęte są wszystkie 
dzieci. |

Uwagi powizytacyjne inspektorów do­
starczają wiele materiału do upowszech­
niania doświadczeń pracy szkół i nauczy­
cieli.

Wymagamy od inspektorów, aby ich 
sprawozdania były na należytym pozio­
mie. Na naradach są one oceniane i czę­
sto ostro krytykowane. Sprawozdanie 
powizytacyjne nie może się ograniczać do 
zarejestrowania faktów, ale musi zawie­
rać, wnioski i propozycje. Żądamy od in­
spektora przemyślenia zaobserwowanych 
zjawisk, ich usystematyzowania, wyjaś­
nienia przyczyn, które spowodowały ta­
ki, a nie inny stan rzeczy. Jest to jedyna 
droga gwarantująca zwalczenie zauwa­
żonych braków i niedociągnięć.

Stoimy na stanowisku, że każdy przy­
jazd inspektora do powiatu, winien się 
przyczynić do udoskonalenia pracy ist­
niejących tam szkół. Bogaty materiał, ze­
brany przez brygady inspektorskie, musi 
być wszechstronnie wykorzystany. Nie 
tost rzeczą właściwą, aby. wizytatorzy 
dzielili się wynikami swoich spostrzeżeń 
tyll.o z pracownikami szkół wizytowa­
nych Jest rzeczą ze wszech miar ko­
nieczną, aby po każdej wizytacji szkolnej 
odbyło się jednodniowe zebranie nauczy­
cieli szkół z terenu gminy, celem omó­
wienia spostrzeżeń, tak ujemnych jak i

dodatnich, poczynionych w czasie wizy­
tacji. Doświadczenie bowiem uczy, że te 
same błędy są popełniane przez wielu 
nauczycieli, a z drugiej strony jest rze­
czą pożyteczną zaznajomienie nauczycieli 
z właściwymi metodami pracy kolegów 
z innych szkół.

Dokonując wizytacji szkół powiato­
wych, inspektor wojewódzkiego wydziału 
oświaty wiele uwagi poświęca pracy po­
wiatowego wydziału oświaty. Inspekto­
rzy pozostają w stałym kontakcie listo­
wnym z kierownikami powiatowymi wy­
działów oświaty i z inspektorami powia­
towymi. Pracownicy powiatowego wy­
działu oświaty składają nam często ra­
porty i informacje telefoniczne.

Do sprawozdań wydziałów oświaty 
przywiązujemy wielką wagę. Nie speł­
niają swego zadania sprawozdania ogra­
niczające się do podawania gołych fak­
tów, bez wnikliwej analizy omawianych 
zjawisk. Mijają się z celem sprawozda­
nia, w których stwierdza się np., że taki 
nauczyciel dobrze pracuje, a drugi źle. 
Tego rodzaju sprawozdania świadczą o 
niezrozumieniu istoty sprawozdań i roli, 
jaka mają spełnić. Chodzif przecież o 
zwalczenie ujemnych zjawisk, a to jest 
możliwe tylko przy gruntownej i wnikli­
wej analizie faktów.

Whiściwie pojęta analiza każdego spra­
wozdania jest środkiem wychowania 
pracowników aparatu oświatowego, środ­
kiem walki o podniesienie naszej kultu- 
y pedagogicznej.

O CZYM MÓWIĄ
Kursy, które mają 

dają tę pewność, że na czas zadania wy­
konają. Tam zaś, gdzie frekwencja wyno­
si 20 — 30% — nie ma mowy o termino­
wym wykonaniu zobowiązań. Ale nie tyl­
ko o tym mówią nam liczby. Mówią o lu­
dziach: o organizatorach, o kierownikach 
zakładów, o komisjach, o opiekunach spo­
łecznych i o nauczycielach. Np. we 
wspomnianej gminie Gorzkowice jest 103 
analfabetów. Wszyscy są zapisani, wszy­
scy się uczą. Ale w tej gminie żyją za­
gadnieniem likwidacji analfabetyzmu 
Gminna Komisja i Gminna Rada Naro­
dowa, sołtysi i nauczyciele, instruktorzy 
gminni i zarządy organizacji społecznych, 
żyje młodzież szkolna. Liczby te wskazu­
ją nam również na to, że zakłady pracy 
i gminy, gdzie frekwencja jest 100% — 
realizują dobrze zadania związane z Pla­
nem 6-letnim, nadto, że nie trwonią gro­
sza publicznego, zdobywanego w trudzie 
i ofiarności przez klasę robotniczą i lud 
pracujący. Jeśli w jednej tylko gminie 
liczba tych, którzy nie kończą kursu, wy­
nosi np. 10 — 15, to znaczy, że dla tych 
10 — 15 osób trzeba będzie zorganizować 
na nowo kurs (zespół). Trzeba będzie wy­
łożyć ze skarbu Państwa na nowo prze­
szło 1.000 zł. Zatem liczby te mówią 
o wielkiej odpowiedzialności. O niewy­
konywaniu zobowiązań i o trwonieniu 
pieniędzy społecznych. Mówią o stopniu 
uczestniczenia w budownictwie nowego 
życia.

DLACZEGO TAK JEST?
Wszyscy na kurs przychodzą, bo nau­

czyciel, bo opiekun społeczny od pierw­
szego dnia stworzyli dobry aktyw. Po­
zyskali ludzi do pracy życzliwością, przy­
jazną atmosferą, opieką, dobrą nauką, 
jasnym wskazaniem celu. Gdzie indziej 
jest źle i nauczyciel jest sam. Nie ma 
opiekunów. Nikt się nie interesuje anal­
fabetami. Są „oporni“. Nauczyciel posyła 
zawiadomienie, wysyła je sołtys, korrrsja 
Nie pomaga. Byłem na jednym kursie w 
powiecie warszawskim (gm. Jelonki) 
Rozmawiam z uczestnikami kursu. Jest 
ich 8. Zanisanych 17. Pytam o radę, co 
zrobić, żeby choćWIi. Jedna z uczestni­
czek choć z trudem, ale już czytająca 
i pisząca pierwsze słowa, radzi: . posłać

zawiadomienie. Ledwie się zaczęła uczyć, 
już się zapowiada jako kandydatka na 
biurokratkę. Są i inne przykłady. Oto 
uczniowie przychodzą — nauczyciela nie 
ma. Zniechęcają się (tak np. było w Byd­
goszczy — kurs ZZK — koło nr 2). Mat­
ka mająca małe dzieci chce uczęszczać 
na kurs. Nie ma się kto zająć dziećmi. 
Ktoś inny chodziłby, ale się wstydzi, bo 
się dzieci we wsi wyśmiewają. Można 
by przytoczyć wiele przykładów wyjaś­
niających przyczyny złej frekwencji.

ŚRODKI ZARADCZE
Po przemyśleniu przytoczonych faktów 

środki nasuwają się same. Mamy np. 
obok siebie dwie fabryki. W jednej frek­
wencja 100%, w drugiej — 20%. W jed­
nej dyrektor zakładu, rada zakładowa, 
nauczyciel, opiekunowie — stworzyli od­
powiednie warunki. Dyrektor kontroluje, 
przychodzi na kurs, umie zachęcić do­
brym, rzetelnym słowem. W drugiej fa­
bryce — nikt się nie Interesuje. Albo 
jeszcze gorzej. Traktuje się źle analfabe­
tów, bo „z nimi kłopot“ (np. w tuczarnl 
drobiu w Przemyślu zwolniono 35 sezo­
nowych robotników-analfabetów, by nia 
mieć tego „kłopotu“).

Oto nauczycielka przed rozpoczęciem 
nauki na kursie wraz z opiekunem kur­
su odbyli naradę, na którą zaprosili upa­
trzonych opiekunów (po jednym dla każ­
dego analfabety). Ci przygotowali swych 
„uczniów“ do przybycia na pierwsze ze­
branie (nie na lekcję). Chodzą wszyscy. 
ZMP-owcy zorganizowali pomoc sąsiedz­
ką dla małorolnego chłopa, członkinie 
LK czy ZMP zaopiekowały się dziećmi 
matki, która ma uczęszczać na kurs. Je­
den z opiekunów umiejący czytać i pisać 
chodzi stale na kurs ze swym „podopiecz­
nym“ i bierze udział w nauce. To znów 
sołtys postarał się dobre lampy, o opał. 
Gdzie indziej postarano się o okulary dla 
słabo widzących. Dla uczęszczających na 
kurs urządza się ciekawe pogadanki itp. 
Prawie wszędzie, gdzie jest 100% frek­
wencji, uczący sami pilnują się bardzo 
rygorystycznie. Tam wytworzono opinie, 
tam powstał kolektyw. W tych zakładach 
pracy, w tych gromadach szanuje się kur­
santów. Nikt się z nich nie śmieje, ani 
mtodzież, która jest włączona do pracy, 
ani dorośli, którzy współdziałają z komi­
sjami, opiekunem i nauczycielem. Wszys­
cy pamiętają o zobowiązaniu gromady. Ci 
ludzie nie mówią o karach na „opornych“.

100% frekwencji na kursach to droga 
do 100% wyników nauczania, to droga do 
wykonania ambitnego i terminowego zo­
bowiązania w tej wielkiej, niepowtarzal­
nej walce, jaką prowadzi Polska Ludowa 
z ciemnotą i zacofaniem, resztkami ustro­
ju obszarniczo - kapitalistycznego.

TADEUSZ PASIEBBlNSKI

KOMU KAT
Zarząd Główny ZNP zawiadamia, że na 

okres Walnego Zjazdu ZNP wszystkie miejsca 
noclegowe w hotelu ZNP są zarezerwowane 
wyłącznie dla delegatów Zjazdu.

Miejsc wolnych w hotelu w tym okresie nie 
będzie.
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Kol. Bronisława Wawszczak pracuje 
na stanowisku kierowniczki szkoły 
podstawowej we wsi Wykno w po­
wiecie brzezińskim k. Łodzi. Bierze 
czynny udział w pracach G.R.N. 
Jest pełna poświęcenia i energii w 
pracy pedagogicznej. Szczególną 
troską otacza dzieci - sieroty, któ­
rymi opiekuje się i po ukończeniu 
szkoły. Jest dzielną nauczycielką, 
dba o dobre wyniki nauczania i wy­
chowania młodzieży. Dużo czasu 

poświęca pracy społecznej

Kol. Aniela Janik, nauczycielka 
szkoły podstawowej w Świecku, 
pow. Kłodzko, z wielkim oddaniem. 
i entuzjazmem przystąpiła w 1945 
roku do organizowania szkoły na 
Ziemiach Odzyskanych. Pracą swo­
ją przyczyniła się do przyspieszenia 
uspółdzielczenia wsi Świecko. Jest 
wzorową nauczycielką. Dużo pracu­
je społecznie. Zdobyła sobie pełne 
zaufanie i szacunek wśród młodzie­

ży i miejscowego społeczeństwa
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KAŻDA NAUCZYCIELKA - ŚWIADOMYM BOJOWNIKIEM POKOJU, 
ŚWIADOMYM REALIZATOREM PLANU 6-LETNIEGO

Jak Polska długa i szeroka — w ty­
siącach miast, miasteczek, wsi, w tysią­
cach szkolnych izb polska nauczycielka 
wpaja w młodzież nową, socjalistyczną 
moralność. Uczy ją walczyć o pokój 
i przyjaźń między narodami, wyrabia 
w niej świadomą dyscyplinę, socjali­
styczny stosunek do pracy i własności 
społecznej. Wyrabia w młodzieży silną 
wolę, niezłomny charakter, radość życia 
i wytrwałość, zamiłowanie do prawdy 
i uczciwość, skromność i prostotę, wia­
rę w swe siły, a także zdolność poko­
nywania trudności i przeszkód na dro­
dze do osiągnięcia wytkniętego celu.

Nauczycielki nie ograniczają się do 
pracy w szkole, do pracy z młodzieżą. 
Budują one nowe życie na każdym nie­
mal odcinku. Biotą aktywny udział w 
pracach terenowych komitetów Obroń­
ców Pokoju, likwidują analfabetyzm, 
szerzą oświatę i kulturę wśród kobiet 
wiejskich. Czynnie współdziałają w or­
ganizowaniu spółdzielni produkcyjnych, 
kierują kołami Odbudowy Warszawy, 
ucząc mieszkańców najodleglejszych za­
kątków Polski miłości do pięknej, od­
budowującej się z gruzów Stolicy. Utrzy­
mując ścisły, przyjazny kontakt z "rodzi­
cami 1 opiekunami swych wychowan­
ków — oddziaływują na atmosferę do­
mową wielu rodzin podnosząc niejedno­
krotnie nie tylko ich poziom moralny 
i kulturalny, ale i uświadomienie poli­
tyczne przez wyjaśnianie wątpliwości 
czy demaskowanie źródeł wrogiej pro­
pagandy.

Przyjrzyjmy się życiu tych nauczycie­
lek.

Kol. Helena Sozańska kieruje szkołą 
podstawową w Grabownicy (woj. wro­
cławskie). Mając dwoje małoletnich dzie­
ci — wywiązuje się doskonale ze swych 
obowiązków szkolnych i doszkala się za­
wodowo w Rejonowej Komisji Kształ­
cenia Nauczycieli.

Kol. Sozańska wie, że pracą swą bu­
duje nowe życie. I stosuje do siebie sło­
wa Stalina: „Aby budować — trzeba 
mleć wiedzę, trzeba posiąść naukę. Aby
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Kol. Katarzyna Krakowińska pra­
cuje w Liceum Pedagogicznym w 
Świdnicy, woj. Wrocław. Jest prze­
wodniczącą ZOZ, wzorową nauczy­
cielką, poświęca się pracy społecz­

nej 

zaś mieć wiedzę — trzeba się uczyć. 
Uczyć się wytrwale, cierpliwie“. Kol. 
Sozańska bierze czynny udział w pra­
cach MOZ, a że nie ma przy kim zo­
stawić dwojga małych dzieci — chodzi 
wraz z nimi na szkolenie Ideologiczne 
do oddalonej o 3 kilometry Kuźnicy 
Czeszyckiej.

Nauczanie młodzieży, praca nad po­
głębianiem własnej wiedzy, obowiązki 
żony- i matki — to jednak nie koniec 
pracowitych dni kol. SozańskieJ. Znaj­
duje jeszcze czas na pracę społeczną 
wśród kobiet wiejskich, a więc wśród 
tych, które ustrój kapitalistyczny upo­
śledził najbardziej,

Kol. Jadwiga Dryllowa jest nauczy­
cielką w szkole podstawkowej w Olecku. 
W zawodzie nauczycielskim pracuje już 
30 lat.

W pracy swej osiąga doskonałe wyni­
ki. W nauczaniu stosuje zasady metaria- 
lizmu dialektycznego i historycznego. 
Jest niestrudzona w krzewieniu zami­
łowania do literatury pięknej, wygła­
szaniu . pogadanek i odczytów, w orga­
nizowaniu gazetek ściennych. Jej udzia­
łem było zorganizowanie cieszącej się 
wielkim powodzeniem wystawcy w związ­
ku z odbudową Warszawy. Prowadzone 
przez kol. Dryllową narady produkcyj­
ne wywarły poważny wpływ wycho­
wawczy na uczniów i znacznie podnio­
sły wyniki nauczania.

Kol. Dryllowa znajduje także czas na 
pracę społeczną. Jest kierowmikiem szko­
lenia ideologicznego, oraz członkiem za­
rządu oddziału ZNP. Pomaga niestru­
dzenie w pracy młodym nauczycielom, 
służąc im swym doświadczeniem i wie- 
dzą, organizuje dodatkowe lekcje dla 
słabszych uczniów, likwidując w ten 
sposób drugoroczność.
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Kol. Stefania Strada, nauczycielka 
szkoły podstawowej w Biadolinach 
Radłowskich, pow. Brzesko, woj. 
krakowskie. Osiąga ' dobre wyniki 
nauczania. W ub. r. szkolnym uzy­
skała stuprocentową promocję kl. I. 
W bieżącym roku uczy tę samą kla­
sę II, w której znów nie ma ani 
jednej oceny niedostatecznej. Kol. 
Strada uczy również geografii w. 
klasie IV. Na półrocze ani jeden u- 
czeń nie miał z tego przedmiotu o- 
ceny niedostatecznej. Kol. Strada 
znana jest z wysokich wymagań 
stawianych uczniom. Zorganizowała 
drużynę harcerską, którą prowadzi 

z dobrymi wynikami

Jasne, puszyste włosy okalają pogod­
ną, uśmiechniętą twarz kol. Anieli Ja­
nik, nauczycielki szkoły podstawowej w 
Świecku, pow. Kłodzko.

Największym moim przeżyciem — mó­
wi kol. Janik — była chwila, gdy trak­
tory w Świecku po raz pierwszy ruszy­
ły w pole, by zaorać ziemię, ziemię 
wspólnoty wiejskiej.

Było to przeżycie tym większe, że kol. 
Janik czynnie współdziałała w uspół- 
dzielczeniu wsi. Zrezygnowała nawet z 
wyjazdu na wakacje, z odpoczynku, by 
nie przerywać rozpoczętej pracy uświa­
damiającej.

Praca ta była wprawdzie ciężka 1 mo­
zolna, dała jednak wspaniałe wyniki. 
Kol. Janik była w każdym domu. Nie­
strudzenie wyjaśniała,’ tłumaczyła, prze­
konywała. Brała udział w zebraniach, 
organizowała imprezy artystyczne, wido­
wiska, wieczornice — podnoszące uświa­
domienie wsi.

I tak stopniowo, powoli mieszkańcy 
Świecka pod czujną, troskliwą opieką 
dojrzewają do tego przełomowego mo­
mentu w ich życiu, gdy zerwawszy z do­
tychczasową zacofaną metodą gospodar­
ki Indywidualnej — łączą się w spół­
dzielnię produkcyjną. „

Szkoła prowadzona przez kol. Anielę 
Janik źyje problematyką uspółdzielczo- 
nej wsi. Plany pracy, gazetka szkolna, 
wykresy mówią o tym, że szkoła włą­
czyła się aktywnie w nurt życia wsi. 
Zorganizowane przez kol. Janik kółko 
dramatyczne i świetlica — stanowią mi­
łą rozrywkę dla mieszkańców Świecka, 
a prowadzona przez nią oświata doro­
słych, walka z analfabetyzmem i szko­
lenie ideologiczne członków spółdzielni 
— przekształcają całkowicie życie zaco­
fanej dawniej wsi.

KoL Bronisława Wawszczak 1est kie­
rowniczką szkoły podstawowej w Wyknia 
gm. Będków, pow. brzeziński. Szkoła ma 
bardzo trudne warunki lokalowe — dwa 
budynki odległe od siebie o 2 kim. Ale 
to nie zniechęca ani kierowniczki, ani 
młodego nauczycielstwa. I dobrze mówią

Kol. Aniela Zuzek pracuje w szko­
le zawodowej w Nysie jako sprzą­
taczka. Wyróżnia się sumiennością i 
dokładnością w swojej pracy. Dba 
o czystość i porządek w szkole, jest 
zdyscyplinowanym członkiem ZNP. 
Zyskała sobie szacunek i uznanie 
grona nauczycielskiego i całej mło­

dzieży szkolnej 

o szkole w Wyknie gospodarze z Roso- 
chy, Brzustowa, Rudnika, Magdalenki 
i Wykna. Dobrze też mówią o kiero­
wniczce szkoły — że to prawdziwa mat­
ka 1 opiekunka sierot, serdeczny przy­
jaciel młodzieży opuszczającej mury 
szkolne, że młodzieży tej służy radą 
i pomocą.

Kol. Wawszczak czuwa troskliwie nad 
dziećmi — sierotami w szkole, odwiedza 
je w domu, interesuje się ich warunka­
mi życiowymi. Stara się wydobyć na jaw 
zamiłowania 1 zdolności młodzieży, by 
właściwie doradzić im wybór zawodu. 
I tak np. w ubiegłym roku zupełny sie­
rota, Stanisław Kurplewski skierowany 
został przez kol. Wawszczakową do Li­
ceum Muzycznego w Łodzi. Chłopiec 
miał absolutny słuch, egzamin zdał bar­
dzo dobrze. Umieszczony został w inter­
nacie dla szkół artystycznych, gdzie 
kol. Wawszczakowa odwdedza go często.

Inaczej przedstawia się sprawa z Ja­
nem Bojanowskim. Sierota — wałęsał 
się po wsi, uciekając od.krewnych, któ­
rzy go wyzyskiwali. Wskutek pędzenia 
go do pracy przekraczającej siły dziec­
ka, nie ukończył szkoły podstawowej. 
Zrozpaczony, w poczuciu swej krzywdy 
byłby zapewne wykoleił się, gdyby nie 
czujna troska kol. Wawszczakowej, któ­
ra skierowała go do szkoły przysposo­
bienia przemysłowego. Dziś Jan Boja- 
nowski dzielnie pracuje w kopalni na 
Śląsku.

Tak walczą o postęp, o kulturę, o 
sprawiedliwość, o nowe lepsze życie 
nauczycielki. Tak walczy 1 kol. Henry­
ka Swierzewska i kol. Teofila Masalska 
i koleżanki: Aleksandra Zasadzka, Wan­
da Gamolińska, Janina Lachowicz, Zo­
fia Pasierblńska, Katarzyna Krakowiń­
ska, Anna Korniłowicz, Helena Konop-
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Kol. Helena Bojarska rozpoczęła 
pracę nauczycielską w 1933 r. Od­
znaczała się bojową postawą w sto­
sunku do ówczesnej rzeczywistości. 
W czasie okupacji prowadzi tajne 
nauczanie, podtrzymuje wśród mło­
dzieży i ludności wiarę w zwycię­
stwo i sprawiedliwość społeczną. W 
drodze awansu przeniesiona została 
do szkoły ogólnokształcącej stopnia 
licealnego w Gdyni. Mianowana 
dyrektorką tej szkoły pracuje z ca­
łym zapałem nad wychowaniem 
przyszłych budowniczych socjalizmu 

w Polsce 

ko, Antonina Bogusławska, Stanisława 
Ratyniak, Leokadia Gibka, Zofia Mi­
chalska, Cecylia Przybyłowicz i wiele, 
wiele innych.

Tak walczą w miastach, miasteczkach 
i wsiach tysiące nauczycielek, chlubnie 
reprezentujących swój zawód.

Zycie każdej z tych kobiet — to ofiar­
na, pełna oddania praca nad budowa­
niem zrębów socjalizmu w Polsce, nad 
budowaniem nowego, lepszego życia w 
naszej Ojczyźnie.
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Kol. Eleonora Pypkowska zajmuje 
stanowisko podinspektora szkolnego 
w powiecie bydgoskim. Jest również 
członkiem Prezydium PRN. Przez 
20 lat była nauczycielką we wsi 
Święte, pow. aleksandrowskiego. 
Zawsze łączyła pracę zawodową ze 
społeczną, pozostając w ciągłej wal­
ce z władzami sanacyjnymi. W Pol­
sce nowej, robotniczo - chłopskiej 
zabrała się z całym zapałem do 
pracy szkolnej i społecznej. Obec­
nie w Bydgoszczy ma opinię, że jest 
człowiekiem na właściwym miejscu
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Kol. Leokadia Gibka nauczycielka 
szkoły podstawowej Nr 83 w War­
szawie. Osiąga dobre wyniki nau­
czania. Wychowuje nowego obywa­
tela Polski Ludowej, walczy o socja­
listyczny stosunek do pracy i ugrun­
towanie wśród młodzieży światopo­
glądu naukowego. Wybija się rów­
nież w pracy społecznej, pełniąc w 
Partii 1 Związku odpowiedzialne 

funkcje

Kol. Janina Lachowicz, nauczyciel­
ka szkoły podstawowej we wsi pro­
dukcyjnej Jacowlany, gm. Sokółka, 
woj. białostockie. Brała czynny u- 
dział w organizowaniu na swoim 
terenie insi produkcyjnej. Dużo pra­
cy i energii poświęca organizacjom 

kobiecym i ZMP
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Kol. Stanisława Ratynlak uczy w 
szkole podstawoicej we wsi pro­
dukcyjnej Wólka Terechowska, woj. 
białostockie. Znana jest na swoim 
terenie jako aktywistka w pracy 
społecznej. Osiąga dobre wyniki na­
uczania. Bierze czynny udział w 
pracy organizacji ZMP i TPPR na 
terenie wsi. Prowadzi z dobrym wy­
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POLSKA LUDOWA ZAPEWNIŁA KOBIECIE 
PEŁNE RÓWNOUPRAWNIENIE

Kobieta w Polsce Ludowej — to świa­
domy, twórczy współbudowniczy ustro­
ju sprawiedliwości społecznej — socja­
lizmu.

Nieustannie wzrasta udział kobiet 
miast i wsi w gospodarce narodowej. 
Znacznie wzrósł udział kobiet w budow­
nictwie przemysłowym i mieszkanio­
wym. Przy budowie Nowej Huty np. 
zatrudniono przeszło 1.500 kobiet. W 
Warszawie tylko w 5 przedsiębiorstwach 
budowlanych, liczba zatrudnionych ko­
biet z 697 w 1949 r. wzrosła do 4.637 
kobiet w 1950 r. W przedsiębiorstwach 
tych już w roku 1950 pracowało 20 ko­
biet jako majstrowie, brygadziści i kie­
rownicy działów budowlanych. W tym 
samym roku po raz pierwszy w War­
szawie 370 kobiet rozpoczęło pracę w 
charakterze konduktorek tramwajowych 
i 26 kobiet na stanowiskach motorni­
czych. W województwie opolskim budo­
wa szkoły w Kuźni Raciborskiej popro­
wadzona była samodzielnie przez kobie­
ty przeszkolone przez PPB Nr 12 w Ryb­
niku na murarzy, cieśli, zdunów, zbro­
jarzy, betoniarzy itp. Na czele tej bry­
gady kobiecej jako kierownik stała 
21 letnia Maria Herman, która z pracy 
swej wywiązała się doskonale o czym 
świadczy wykończony już dziś i oddany 
do użytku piękny gmach szkoły. We 
Wrocławiu w Pafawagu, gdzie w 1949 r. 
było zatrudnionych zaledwie 200 kobiet, 
z końcem 1950 roku pracowało już 1.300 
kobiet, z których większość po przeszko­
leniu pracuje przy produkcji jako to­
karki, frezerki, wiertarki, spawaczki. W 
Nysie, w zakładach przemysłu metalo­
wego 50 proc, kobiet byłych pracownic 
fizycznych awansowało na spawaczki, 
rdzeniarki, modelarki, wiele pracuje 
przy szlifierkach, gwintówkach, strugar­
kach, poprzecznych rewolwerówkach i 
pracą swą dorównuje bezsprzecznie kwa­
lifikowanym siłom męskim.

Pierwszy rok Planu 6-letniego wyka­
zał, że nastąpił również przełom w dzie­
dzinie likwidowania dysproporcji po­
między niedostatecznym udziałem kobiet 
w szkoleniu zawodowym a rosnącym ich 
udziałem w produkcji.

„Oświata, kultura, cywilizacja, wolność—wszystkie te szum­
ne słowa łączą się we wszystkich kapitalistycznych, burżuazyj- 
nych republikach świata z niesłychanie podłymi, plugawymi 
do obrzydliwości, bestialsko brutalnymi prawami o nierów­
ności kobiety, zawartymi w ustawach o prawie małżeńskim 
i rozwodzie, o nierównoprawności dziecka nieślubnego z dziec­
kiem „z prawego łoża“, o przywilejach mężczyzn, o upośledze­
niu i poniżeniu kobiet“.

(W. Lenin: „Władza Radziecka a sytuacja kobiety“).

Jeszcze w 1949 r. udział kobiet w szko­
leniu zawodowym w kolejnictwie, bu­
downictwie i hutnictwie był minimalny. 
Nawet w szkołach przemysłu włókienni­
czego, w większości opanowanego przez 
kobiety, liczba dziewcząt była minimal­
na. Np. w szkołach przemysłu hutnicze­
go na 3.969 uczni — 65 uczennic, w szko­
łach metalowych na 103.660 uczni — 851 
dziewcząt, w szkołach elektrotechnicz­
nych na 18.857 uczni — 391 uczennic i 
w szkołach energetycznych na 4.741 ucz­
ni — tylko 10 dziewcząt. W następnym 
roku nastąpiła w tej dziedzinie poważna 
poprawa. W szkołach i na kursach przy­
sposobienia zawodowego w przemyśle 
włókienniczym uczyło się 12.506 kobiet, 
co stanowiło 66 proc, ogółu uczących się. 
Szkolenie zawodowe na kursach organi­
zowanych przez zakłady pracy zaczęło o- 
bejmować coraz więcej kobiet. Np. w fa­
bryce traktorów „Ursus“ w 1949 r. uczy­
ło się po pracy tylko 4 kobiety. W 1951 
r tylko na' jednym turnusie szkolenio­
wym było już 53 kobiety. W kolejnic­
twie, gdzie do roku 1950 szkolono kobie­
ty jedynie w kierunku administracyj- 
ym, w tym roku przeszkolono w 30 róż­

nych kierunkach zawodowych. 2.327 
pracujących kobiet, które stanowiły 12,8 
proc, ogółu szkolących się. W Poznaniu 
w wyniku agitacji przeprowadzonej w 
sprawie wyboru zawodu w klasach 7 

szkół podstawowych — wzrósł kilkakrot­
nie udział dziewcząt w średnich szkołach 
zawodowych pierwszego stopnia. Jeśli w 
1949 r. w szkołach technicznych było 
3.224 dziewcząt, to w 1950 r. udział 
dziewcząt wzrósł do 13.927, co wyniosło 
23 proc, ogółu. W.administracji handlo­
wej liczba dziewcząt wzrosła z 23 proc, 
do 67 proc.

Równolegle ze wzrostem zawodowej 
produktywizacji kobiet rósł coraz aktyw­
niejszy udział kobiet w walce o wykona­
nie planów produkcyjnych. Świadczyła 
o tym liczba kobiet biorących udział we 
współzawodnictwie pracy, która w ciągu 
trzech kwartałów 1950 r. wzrosła z 200 
tys. do 350 tys. kobiet.

Na tle wzrostu udziału kobiet w pro­
dukcji i wzrostu ich świadomości poli­
tycznej wyrosły szeregi kobiet awanso­
wanych. Tak np. w przemyśle wysunię­
to na odpowiedzialne stanowiska wszyst­
kich szczebli 17.500 kobiet. Liczba człon­
kiń rad narodowych z 6.071 kobiet w 
1949 r. podniosła się do 12.287 w 1950 r. 
W prezydiach rad narodowych bierze 
obecnie udział 1.305 kobiet.

Pierwszy rok Planu 6-letniego szcze­
gólnie zaktywizował kobiety wiejskie, w 
wyniku wzrostu ich świadomości, na po­
lu gospodarczym. Nastąpił poważny prze­
łom w dziedzinie włączenia milionowych 

rzesz kobiet wiejskich do czynnego u- 
działu w życiu gospodarczym gromady. 
Dziś już świadczą o tym fakty coraz 
szerszego włączanie się kobiet wiejskich 
do grup hodowców i plantatorów, w kon­
traktacji, w skupie zboża, w komitetach 
członkowskich. Tak np. w Poznaniu, tyl­
ko w ciągu 3-kwartałów 1950 r., wzrósł 
udział kobiet w grupach hodowców i 
plantatorów z 11.236 członkiń do 35.128 
członkiń. W Komitetach Członkowskich 
udział kobiet wzrósł do 21,7 proc, w sto­
sunku do ogółu członków. W całym 
kraju udział kobiet w grupach producen­
tów wzrósł z 12 do 16 proc, i osiągnął 
liczbę 501 tys. kobiet.

Z dnia na dzień rosną szeregi aktywi- 
stek wiejskich. Znalazło to svzój wyraz 
we wzroście członkiń Kół Gospodyń 
Wiejskich. W ciągu 3 kw. 1950 r. liczba 
członkiń wzrosła o 109 tys. wynosząc 
obecnie 426 tys. kobiet.

Wśród kobiet wiejskich wzrosła świa­
domość wyższości gospodarki zespołowej 
nad indywidualną, w wyniku czego co­
raz więcej mało i średniorolnych chło­
pek wchodzi do spółdzielni produkcyj­
nych i ich zarządów. Do osiągnięć 1950 
r. należy zaliczyć udział kobiet w spół­
dzielniach produkcyjnych w 20 proc, i w 
Zarządach Spółdzielni produkcyjnych w 
11 proc.

Podsumowując wyniki wkładu kobiet 
miast i wsi w realizację zadań I roku 
Planu 6-letniego stwierdzić musimy, że 
w wielu dziedzinach gospodarki narodo­
wej udział kobiet ogromnie się zwię­
kszył.

Następne lata Planu 6-letniego wy­
magać będą jak największej mobilizacji 
i konsolidacji sił całego narodu w walce 
o wykonanie jego zadań. W walce tej 
wzrastać będzie z roku na rok aktywny 
udział kobiet, którym realizacja Planu 
'6-letniego zapewnia ogromne możliwość; 
ni'odukty-wizacji i awansu społecznego,
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Kol. Zofia Januchtowa, kierownicz­
ka szkoły TPD Nr 4 w Lęborku 
odznacza się bojową postawą w 
walce z reakcją. Wytrwale i kon­
sekwentnie realizuje postulaty pe­
dagogiki socjalistycznej osiągając 
doskonałe wyniki w pracy zawodo­

wej i społecznej

Odpowiedzi Redakcji
Na wpływające do Reflakcji w różnych 

sprawach listy, wysililiśmy odpowiedzi nastę­
pującym Koleżankom i Kolegom:

ZOZ Wyższej Szkoły Ekonomicznej — Łódź, 
Jan Myszewskl — Rybna, Marcela Nicpoń — 
Opalenlska, Ryszard Gamdzyk — Baranowo, 
Zarząd Oddziału ZNP — Lubartów, Mikołaj 
Skowroński — Białka, Janina Radosz — Cha­
łupki, Józef Zając — Leśnica Opolska, Miko­
łaj Głębocki — Łowicz, Witold Skrzyniarz - 
Olkusz, Władysław Stariieczek—Cieszyn, Mie­
czysław Adamiec — Brześć Kujawski, W. Bo- 
rowcowa — Białystok,"Jan Kulpa — Kraków, 
Józef Sykulski — Jelenia Góra, H. Jaźwiń- 
ska — Szczecin, Ryszard Pszęzółkowski—Wło­
cławek, Opatowski Oddział Powiatowy ZNP— 
Ostrowiec Świętokrzyski, Jan Wardacki — 
“ieńlążkowo, Zarząd Oddziału Grodzkiego 
ZNP — Wroclaw.

Kol. Wacław Zadwórny, kol. B, Swięch, 
kol. F. Kamiński — prosimy o i udanie adre­
sów celem przesłania odpowiedni.


